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Nie boimy sie szantażu bomby atomowej

Narzucimy światu pokój
Imponujący wzrost ruchu obrońców pokoju w Polsce

1 1 4
WARSZAWA (PAP). Jak donoszą z całego kra­

ju, akcja zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim 
ujawniła wiele tysięcy świadomych, oddanych sprawie 
— bojowników o pokój na świecie. Akcja wzmacnia 
i pogłębia solidarność polskich mas pracujących ze 
wszystkimi narodami walczącymi o pokój i postęp.
W woj. śląskim bardzo 

aktywny udział w pracy „tró­
jek” bierze młodzież. 15 tys. 
młodzieży zgłosiło się do akcji 
zbierania podpisów. W zakła­
dach pracy, w szkołach i we 
wsiach odbywają się masowe 
wiece i zebrania młodzieżowe, 
poświęcone omówieniu uchwał 
sztokholmskich. Ostatnio odby­
ło się w województwie 1318 
wieców i zebrań, na których 
ponad 150-tysięczna rzesza mło­
dzieży żywiołowo manifestowa­
ła swą pełną solidarność z u- 
ch wałami Swiatowego Komite­
tu Obrońców Pokoju.

W Rawie Mazowieckiej te­
matem powszechnym rozmów 
jest „plebiscyt pokoju". 387 
„trójek" prowadzi ożywioną 
działalność uświadamiającą 
wśród małorolnych i średnio­
rolnych chłopów.

200 tys. osób na wiecu 
w BUDAPESZCIE 

manifestuje wolę obrony pokoju
BUDAPESZT (PAP). W związku z zakończeniem obrad 

Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji Związków Za­
wodowych odbył się w Budapeszcie 24 bm. potężny wiec w 
obronie pokoju, zwołany przez 
Zawodowych,

Na udekorowanym portreta­
mi, sztandarami i transparenta­
mi placu im. Kossutha zebrało 
się ponad 200 tysięcy mieszkań­
ców Budapesztu.

Na trybunie wzniesionej 
przed gmachem parlamentu za­
jęli miejsca m. in. członkowie 
Komitetu Wykonawczego SFZZ 
z przewodniczącym di Vittorio 
i sekretarzem generalnym Louis 
Saillantem na czele, czołowi 
działacze Rady Węgierskich 
Związków Zawodowych, człon­
kowie rządu węgierskiego,

Wieś wielkopolska 

przygotowana 

do tela Mino
Wieś wielkopolska w tym 

roku jutrzejsze Święto Ludowe 
obchodzić będzie pod hasłem 
walki o pokój i sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Uroczysto­
ści ludowe odbędą się w 68 
miejscowościach naszego woje­
wództwa z centralnymi punk­
tami w Mechlinie w pow. Śrem, 
skini, w Ostrowie. Lesznie. 
Strzelcach Kraj, i Środzie. Do 
miejscowości tych przybędą 
delegaci NKW ZSL z War­
szawy.

W tym dniu chłopi z całej 
Polski' w manifestacyjnych 
wiecach i pochodach dadzą 
wyraz swego entuzjazmu dla 
dokonywujących się przej 
mian społecznych i poczynań 
Rządu Polski Ludowej. Po 
południu wieś będzie przy­
glądać się igrzyskom spor­
towym młodzieży oraz spę­
dzi czas na zabawach. Go­
ścić na wsiach będą ekipy 
robotnicze z m;ast i zakła­
dów fabrycznych. (M
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W lokalach Komitetów O- 
brońców Pokoju stale pełnią 
„Warty Pokoju" członkowie 
ZMP. Wiktoria Dąbrowska i Ja­
nina Szostek zgłosiły swój u- 
dział w „Warcie Pokoju" na 
cały czas trwania akcji zbiera­
nia podpisów.

Stanowisko 
duchowieństwa

W Toruniu staruszek ksiądz 
kanonik płk Ławrynowicz zgło­
sił się do pracy w „trójce". 
Oświadczył on, że pomimo, iż 
jest rekonwalescentem, chce 
pomóc w doniosłej akcji po­
koju. Mieszkańcy Ostrowca, 
woj. kieleckie, dobrze pamię­
tają nędzę, niewolę i zbrodnie 
hitlerowskie. Toteż pod Apelem 
Pokoju wszyscy, z wyjątkiem 
pojedynczych ludzi, składają

Radę Węgierskich Związków 

przywódcy Węgierskiej Partii 
Pracujących.

Po zagajeniu wiecu przez se­
kretarza generalnego Rady 
Węgierskich Związków Zawo­
dowych', wygłosił obszerne 
przemówienie przewodniczący 
SFZZ — di Tittorio. Stwierdził 
on, że sesja Komitetu Wyko­
nawczego ŚFZZ powzięła do­
niosłe uchwały, które wywrą 
duży wpływ na życie klasy ro­
botniczej krajów kapitalistycz­
nych i na uaktywnienie walki 
o pokój na całym świecie. 
Pierwsza nasza uchwała — o- 
świadczył di Tittorio — zmie­
rza do tego, aby obronić świat 
przed koszmarem wojny, którą 
przygotowują imperialiści an- 
glo-amerykańscy. Komitet Wy­
konawczy jednomyślnie za­
aprobował i podpisał Apel 
Sztokholmskiej sesji Stałego 
Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju. Fabry­
kanci śmierci głęboko się mylą, 
licząc na to, że robotnicy będą 
przeciwko sobie walczyli. Win­
ni oni zrozumieć, że masy pra­
cujące całego świata nigdy nie 
będą walczyły przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.

Wzniesiony przez di Vittorio 
okrzyk na cześć Stalina — 
przywódcy obozu pokoju — 
podchwycili wszyscy obecni.

Uczestnicy wiecu w atmosfe­
rze olbrzymiego entuzjazmu u- 
chwalili rezolucję, w której po­
zdrawiają masy pracujące wiel­
kiego Związku Radzieckiego, 
będącego główną ostoją obozu 
pokoju, demokracji i postępu.

Rezolucja przyjęta została 
burzliwymi oklaskami wszyst­
kich uczestników wiecu, któ. 
rv zakończył się odśpiewaniem 
„Międzynarodówki". 

swe podpisy. Ksiądz Fiat, do 
którego zgłosiła się „trójka'1 o- 
świadczył: „Pokój czy wojna, 
to mnie ani grzeje ani ziębi, 
Apelu nie podpiszę".

Ksiądz Gigon, proboszcz z 
Bronowie, woj. krakowskie, o- 
świadczył „trójce" zbierającej 
podpisy pod Apelem Pokoju: 
„Akcja Pokoju mnie nie obcho­
dzi".

Nowe szkoły
— odpowiedzią 

podżegaczom 
wojennym

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Dubidzy, pow. ra­
domszczańskiego, wybudowali 
gmach szkoły podstawowej, do 
której uczęszczać będzie miej­
scowa i okoliczna dziatwa 
wiejska.

„Zanim założyliśmy gospo­
darstwo zespołowe — czytamy 
w rezolucji przyjętej na ogól­
nym zebraniu członków spół­
dzielni — przez przeszło dwa 
lata zakładaliśmy fundamenty 
tej szkoły. Kiedy rozpoczęliś­
my gospodarzyć zespołowo bu­
dynek szkolny wznieśliśmy 
wspólnymi siłami w ciągu 4 
miesięcy. Będzie on trwałym 
dokumentem naszego udziału w 
walce o pokój, w walce o 
szczęście młodego pokolenia".

Robotnicy SPB w Radomiu 
jako zobowiązane pokojowe 
zadeklarowali jedną godzinę 
pracy dla dwóch szkół w Kiel­
cach. Otrzymane za pracę wy­
nagrodzenie w sumie 123 390 zł 
wręczyli jako dar dla tych 
szkół, zapowiadając, iż wyko­
nają bezinteresownie ławki, ga­
blotki itp. Czyn swój robotnicy 
budowlani traktują 
wkład pokojowy w 
two Polski Ludowej.

* *

jako swój 
budownic-

*

Robotnicy podrrszi 
wydajność pracy

Do zakładowego Komitetu O- 
brońców Pokoju przy Zakła­
dach Mechanicznych im. K. 
Świerczewskiego w Elblągu 
stale napływają meldunki od 
poszczególnych robotników o

r
uciekają z Formozy

WASZYNGTON (PAP). 
Jak wynika z komunikatu, o= 
głoszonego w prasie przez de­
partament stanu, amerykański 
charge d‘affaires na Formozie 
Strong wezwał obywateli ame= 
rykańskich przebywających na 
Formozie do opuszczenia wv» 
spy w możliwie jak najkrót® 
szym czasie. Komunikat pod® 
kreślą, iż wydanie tego zarzą­
dzenia stało się konieczne w 
związku z utratą przez kuo; 
mintangowców Hainan i wysp 
Czouszan oraz w związku z 
tym, że w chwili obecnej wzro­
sła „możliwość rozpoczęcia 
działań wojennych w tym re­
jonie, które mogą utrudnić 
komunikację". W wypadku 
nadzwyczajnej sytuacji, która 
może zaistnieć, rząd USA — 
stwierdza komunikat — nie 
zdoła zapewnić obywatelom a= 
merykańskim środków komu® 
nikacji.

zo- 
dla

podejmowaniu przez nich 
bowiązań produkcyjnych 
zadokumentowania woli walki 
o pokój. M. in. grupa malarzy 
zobowiązała się od 15 do 31 
maja wykonać 300 proc, nor­
my. Pracownicy dwóch innych 
oddziałów postanowili zwięk­
szyć wydajność pracy w tym 
samym okresie o 50 proc. „Nie 
boimy się szantażu bomby ato­
mowej — stwierdzili w rezolu­
cji robotnicy Zakładów Me­
chanicznych — o pokój nie bę­
dziemy prosić. Jesteśmy dość 
silni, aby go narzucić imperia­
listom".

Postawa młodzieży
Samodzielna młodzieżowa 

brygada, pracująca przy monto­
waniu urządzeń chłodniczych 
wielkiego browaru w Namysło­
wie — solidaryzując się z ak­
cją obrony pokoju na świecie, 
zobowiązała się podnieść wy­
dajność swej pracy.

Realizując podjęte zobowią­
zania brygada osiągnęła 156% 
normy zespołowej. Spośród 
członków brygady najwyższe 
wyniki uzyskali: Kondek, wy­
konując 330 proc, normy i Spy­
chała — 250 proc.

Niezależnie od osiągnięć pro­
dukcyjnych brygada przyniosła 
Państwu wielotysięczne o- 
szczędności, wykorzystując do 
urządzeń chłodniczych w Na­
mysłowie maszyny wymonto­
wane z ruin browaru we Wro­
cławiu.

4 miliardy 
złotych

i poszczególnych obiektów 
na terenie kraju

WARSZAWA (PAP). W związku z opracowaniem planu 
inwestycyjnego na 1950 rok przez Naczelną Radę Odbudowy 
Warszawy, red. gospodarczy PAP uzyskał następujące infor* 
macje dotyczące dotychczasowej działalności tej instytucji i 
planu pracy na rok bieżący.
Zbiórka na Społeczny Fun­

dusz Odbudowy Stolicy obję­
ła cały kraj od września 1946 
roku. Od tego momentu aż do 
chwili obecnej SFOS osiągnął 
imponującą sumę wpłat na 
rzecz odbudowy stolicy, wyno­
szącą ponad 7 miliardów zł. 
Z roku na rok potęguje się o- 
fiarność społeczeństwa na rzecz 
odbudowy Warszawy, podczas 
gdy w roku 1946 zebrano 212 
milionów zł, to w roku 1949 ze. 
brano już 3248 mil. zł, zaś od 
początku 1950 r. do połowy 
kwietnia br. osiągnięto 744 mil. 
zł. Wzrosła również sieć orga­
nizacyjna SFOS <— w 1946 
ku działało w kraju 1095 
mitetów, w 1949 r. istniało 
już ponad 30 tys.

Plan inwestycyjny na rok 
1950, opracowany prze^. Na­
czelną Radę Odbudowy War­
szawy, wyraża się globalną 
kwotą 4.082.371 tys. zł, która 
będzie pokryta z funduszów ze­
branych przez SFOS. Z sumy 
tej 3.300.000 zł przeznaczono 
na odbudowę Warszawy, zaś 
782.371 tys. zł na dotacje dla 
innych miast.

Kwoty na odbudowę kraju 
są uzyskiwane przez poszcze­
gólne Wojewódzkie Obywatel­
skie Komitety Odbudowy War­
szawy, jako wynik osiągnię­
tych przez nie nadwyżek w 
planię zbiórkowym na SFOS.

ro- 
ko- 
ich

Jedność klasy robotniczej gwarantuje 

zwycięstwo w walce o pokój
Orędzie Komitetu Wykonawczego ŚFZZ

BUDAPESZT (PAP). Komitet Wykonawczy Światowej 
Federacji Związków Zawodowych wydał orędzie do mas pra­
cujących wszystkich krajów.
Orędzie stwierdza, że obrady 

Komitetu Wykonawczego ŚFZZ 
toczyły się w atmosferze nara­
stającego w całym świecie ka­
pitalistycznym kryzysu ekono­
micznego.

W Stanach Zjednoczonych i 
Anglii, w państwach zmarshal- 
lizowanych Europy zachodniej, 
we wszystkich krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych obni­
ża się produkcja, zamyka się 
fabryki, miliony robotników i 
urzędników wyrzuca się na 
bruk.

Armia bezrobotnych przewyż­
sza już 45 milionów osób.

W dalszym ciągu orędzie pod­
kreśla, że kapitaliści, wykorzy­
stując istnienie armii bezrobot­
nych, wzma>gają ucisk mas pra-
cujących.

Jednocześnie prowadzą sza­
leńczy wyścig zbrojeń i przy­
gotowania do wojny atomowej. 
Lecz rzezi tej można i należy 
zapobiec. Na drodze podżegaczy 
wojennych stoi niepokonana 
zapora — potężny front pokoju, 
wyrażający nieugiętą wolę lu­
dów uśmierzenia podżegaczy 
wojennych.

Frontowi temu przewodzi 
wielki Związek Radziecki — 
twierdza i herold pokoju.

Orędzie wzywa wszystkich 
pracujących do zespolenia wy­
siłków w walce o pokój i pod­
kreśla niezwykłe ważne znacze­
nie zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim.

ffoftcfef uspołeczniony

usprawnia działalność
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 2 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie dwudniowa narada 
czołowego aktywu handlu 
wewnętrznego z udziałem kie­
rownictwa Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego, dyrektorów 
central handlowych i organiza­
cji handlu spółdzielczego, oraz 
naczelników Wojewódzkich 
Wydziałów Handlu.

Min. T. Dietrich omówił w 
referacie zadania handlu uspo­
łecznionego w związku z u- 
tworzeniem jednolitych orga­
nów władzy terenowej.

Minister zapowiedział m. in. 
utworzenie wojewódzkich za­
kładów handlowych, które, o- 
prócz opieki nad państwowym

Głównymi obiektami inwe­
stycyjnymi w rolću bież, na te­
renie Warszawy jest przede 
wszystkim odbudowa Starego 
Miasta i budowa parków ludo­
wych stolicy. Roboty na Sta­
rym Mieście obejmą przede 
wszystkim całkowite odgruzo­
wywanie terenu, zabezpieczę, 
nie ocalałych zabytków oraz 
przygotowanie w jak najszer­
szym zakresie dokumentacji 
technicznej. Prócz tego będzie 
odbudowana w stanie suro­
wym poważna ilość kubatury 
mieszkaniowej i urządzeń spo­
łecznych.

Budowa parków ludowych w 
stolicy obejmie wieloset hek­
tarowe obszary Powiśla od ul. 
Bednarskiej, aż do łazienek, 
cały Marymont z Laskiem Bie­
lańskim i Młócińskim, Po stro­
nie praskiej zaś ZOO wraz z 
parkiem praskim, park Pade­
rewskiego poszerzony na za­
chód od Wisły i na wschód od 
ul. Grochowskiej oraz nadbrze­
że Wisły od Mostu Poniatow­
skiego na południe.

Sumy przyznane poszczegól" 
nym województwom przez 
NROW przeznaczone są — po­
dobnie jak i w Warszawie — 
na odbudowę lub budowę o- 
biektów o charakterze społecz­
nym, jak: domy ludowe, teatry, 
biblioteki, bursy, cenne zabyt­
ki architektoniczne itp. M. in.

Niechaj zbieranie podpisów 
pod Apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Zwolen­
ników Pokoju stanie się co­
dzienną troską każdej organi­
zacji związkowej!

Wskazując na konieczność 
jednoczesnej walki o realizację 
programu postulatów ekonomi­
cznych i socjalnych mas pracu­
jących, orędzie stwierdza:

W celu skutecznej walki o 
pokój, o żywotne interesy mas 
pracujących i o ich prawa de­
mokratyczne konieczna jest je­
dność klasy robotniczej.

Orędzie wzywa wszystkich 
robotnice do wzmożenia czuj­
ności i demaskowania knowań 
i intryg rozbijaczy ruchu zawo­
dowego — agentów imperia­
lizmu.

Żniwa w ZSRR
MOSKWA (PAP). W chwf. 

li gdy w północnych rejonach 
Związku Radzieckiego dobiega­
ją końca siewy wiosenne, w 
republikach środkowo-azjaty- 
ckich rozpoczęły się już żni­
wa. Na polach Republiki Turk- 
meńskiej, pracują liczne kom­
bajny, żniwiarki s młócarnie. 
Tegoroczne plony zapowiadają 
się wspaniale. Na polach Turk­
menii wspaniale dojrzała psze­
nica.

W najbliższych dniach żniwa 
rozpoczną się i w innych repu- 

' blikach Azji środkowej.

i spółdzielczym handlem deta­
licznym, organizować będą wie­
lobranżowe hurtownie artyku­
łów przemysłowych.

O zadaniach handlu uspo­
łecznionego mówił wiceminister 
Wł. Zawadzki, który dokonał 
szczegółowe!; oceny kadr cen­
tralnych średnich f dołowych. 
Wicemin. Zawadzki zwrócił u- 
wagę na konieczność wzmoże­
nia ochrony socjalistycznej 
własności w handlu uspołecz­
nionym oraz pogłębienia kon­
troli dyscypliny pracy.

Nad referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabierało głos kilkunastu 
mówców. Obrady trwają.

zednwastuja 
w roku bieżącym 

Naczelna Rada
Odbudowy Stolicy

z sum tych realizowana jest 
już budowa teatru we Wrocła­
wiu, Domu Młodzieżowego w 
Olsztynie, bursy w Krakowie 
oraz Domu Kultury w Gdań­
sku.

OLBRZYMI ZLOT 
młodzieży 

demokratycznej 
z całych Niemiec 
BERLIN (PAP). We wscho« 

dnim Berlinie odbywają się 
rozległe przygotowania do zlo­
tu młodzieży demokratycznej 
z całych Niemiec, ktÓTy odbę= 
dzie się w Zielone Święta. 
Przewiduje się udział w zlo* 
cie półmilionowej rzeszy mło« 
dzieży. Olbrzymią ta manife* 
stacja odbędzie się pod hasła­
mi pokoju, przyjaźni między 
narodam; i pracy nad budową 
nowego, lepszego życia,

Miasto przybiera odświętny 
wygląd. Niezliczone brygady 
młodzieży gorączkowo pracu­
ją. Domy dekorowane są fla* 
gami i kwiatami oraz tysiąca® 
mi transparentów, na których 
widnieją hasła zlotu.



Warszawa symbolem życia i rozkwitu miKii (I
naszej Ludowej Ojczyzny

Podczas uroczystej sesji prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej wygłosił przemówienie przewodniczący 
prezydium ob. Albrecht Powiedział m. in,:

Warszawa jest żywym, co­
dziennym symbolem życia i 
rozkwitu naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Zniszczona 
rowsk:ego 
krutnym 
wspierana 
rodzimej 
swe wyzwolenie 
bohaterskiej Armii Radzieckiej. 
(Oklaski). Ta wielka armia — 
wyzwolicielka, tchnęła w na­
szą stolicę pierwszy oddech 
nowego życia. Niezłomną wia­
rę i krzepiącą otuchę dla spra­
wy odbudowy Warszawy dał 
narodowi naszemu Wielki Sta­
lin. (Burzliwe oklaski).

Niezapomniana pierwsza po­
moc materialna techniczna, fa­
chowa i moralna Związku Ra­
dzieckiego otworzyła przed na­
mi szeroko drogę odbudowy 
Warszawy.

Dzięki tej pomocy, dzięki o- 
fiarności i pracy mas pracują­
cych calego kraju — Warsza­
wa żyje dziś pełnym życiem 
jako stolica naszej Ojczyzny. 
Dziś weszliśmy na drogę budo­
wy nowej Warszawy — stolicy 
socjalistycznego państwa.
Wspaniałą wizję tej nowej 
Warszawy dał nam i wytyczył 
jako drogowskaz naszej pracy 
i walki Tow. Bierut niespełna 
rok temu na konferencji orga­
nizacji warszawskiej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. (Oklaski).

W ciągu 8 lat stanie trzon 
nowej, socjalistycznej Warsza­
wy.

W ciągu tego czasu Warsza­
wa okrzepnie i usprawni swe 
funkcje jako Stolica Ludowego 
Państwa, stanie się poważnym 
ośrodkiem przemysłowym kra- 

wiele nowych, 
zakładów prze-

przez siły hi'tle- 
faszyzmu, w tym o- 
dziele zniszczenia 
przez kainowe ręce 
reakcji, Warszawa 

zawdzięcza

stanie się

ju siedzibą 
przodujących 
myślowych.

Warszawa 
ciągu tych lat miastem nowo­
czesnych, zdrowych mieszkań 1 
osiedli robotniczych. Zniknie 
bezpowrotnie obraz przeludnie­
nia 1 niedostatku mieszkanio­
wego peryferyjnych dzielnic 
robotniczych, pozostałość daw­
nej kapitalistycznej Warszawy.

Warszawa zyska nowe o- 
gromne przestrzenie zieleni, 
parków i skwerów, które wnio­
są szeroki, ożywczy oddech w 
mury naszego miasta. W ciągu 
tych najbliższych lat' naszych 
zamierzeń gospodarczych, War­
szawa winna pokryć się siecią 
sprawnej komunikacji miej­
skiej i podmiejskiej, tramwajo­
wej, autobusowej, kolejowej, 
niosąc ulgę w codziennym ży­
ciu mieszkańców stolicy 1 przy­
nosząc tysiące noy^ch oszczę­
dzonych godzin dla nauki, od­
poczynku i rozrywki człowieka 
pracy.

W ciągu tych lat zwiększy 
się w Warszawie ciągle jeszcze 
niedostateczna ilość szkół, 
przedszkoli, teatrów, kin, do­
mów kultury, bibliotek, żłób­
ków, szpitali, ośrodków zdro­
wia, boisk i stadionów sporto­
wych, niosąc w szerokie masy 
dorobek nowej naszej nauki,

kultury, zdrowie i radość ży­
da.

W szybko pulsującym tętnie 
budownictwa kształtuje się i 
kształtować się będzie nowy 
styl polskiej socjalistycznej 
architektury, która nadawać bę­
dzie piękne oblicze nowej War­
szawie, jako siedzibie pełnego, 
wszechstronnego, kulturalnego 
życia mas pracujących.

Zagadnienia budownictwa 
nowej Warszawy, w najszer­
szym tego słowa ujęciu, muszą 
stać się codzienną troską Rady 
i jej prezydium.

Do zakresu prac Rady i Pre­
zydium przybywają nowe o- 
gromne obowiązki, wynikające 
z naszej reformy, w dziedzinie 
gospodarki finansowej, zabez­
pieczenia socjalnego ludności, 
w dziedzinie oświaty.

Realizując te ogromne zamie­
rzenia, walcząc o nowe oblicze 
miasta, w którym znalazłyby 
pełne zaspokojenie potrzeby 
pracy, mieszkania, wypoczyn­
ku mas, dbać musimy o to, aby 
już dziś warunki życia i bytu 
klasy robotniczej i mas pracu­
jących Warszawy z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc 
polepszały się wydatnie.

I tak na przykład realizować 
będziemy ogromne zamierzenia 
w dziedzinie budownictwa mie­
szkaniowego dla klasy robot­
niczej. Ale nie zwalnia to nas 
od obowiązku dbałości i troski 
o stan, wygląd, warunki higie­
niczne i mieszkaniowe domów i 
dzielnic starych, obciążonych 
spuścizną bolączek i niedostat­
ków Warszawy kapitalistycz­
nej, pogłębionych zniszczenia­
mi wojennymi.

Realizujemy i realizować bę­
dziemy wielkie 1 doniosłe dla 
życia klasy robotniczej War­
szawy założenia i inwestycje 
komunikacyjne. Ale nie zwal­
nia to nas ani na chwilę od 
obowiązku dbałości o bieżący,

Żłobki sezonowe

ui usuolecznlonuch wsiach
WARSZAWA (PAP). Mi­

nisterstwo Zdrowia przekazało 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci 
sprawę organizowania żłóbków 
sezonowych we wsiach spół­
dzielczych. W roku bież, zorga­
nizuje się 200 takich żłóbków. 
Żłóbek sezonowy roztacza o- 
piekę zdrowotną i wychowaw­
czą nad dziećmi w wieku od 
jednego do 4 lat. W czasie po­
bytu w żłóbku dziecko ma za­
pewnione właściwe wyżywie­
nie, należyty dozór, pielęgnację 
oraz opiekę wychowawczą.

Żłóbki sezonowe organizowa­
ne są w okresie nasilenia ro­
bót rolnych, tj. od maja do 
października. Matki, udające 
się do pracy, odnoszą dziecko 
do żłóbka, w którym pozostaje 
ono przez cały dzień. Przed 
przyjęciem do żłóbka dzieci są 
badane przez lekarza ośrodka 
zdrowia lub lekarza ruchomej 
kolumny centralnej wojewódz­
kiej poradni ochrony macie­
rzyństwa i zdrowia dziecka.

dzisiejszy stan komunikacji, 
o stan ciągle jeszcze niewy­
starczającej ilości skwerów, 
parków, istniejących dziś w 
Warszawie.

Przykładów takich można by 
mnożyć więcej. Wszystkie one 
jednak uzasadniają jedną pod­
stawową tezę: realizując nasze 
podstawowe zadania budowy 
nowej Warszawy, których my­
ślą przewodnią jest polepsze­
nie bytu szerokich mas, nie 
wolno nam ani na chwilę nie 
widzieć bieżących, codziennych 
potrzeb, trosk i bolączek klasy 
robotniczej i szerokich mas 
ludzi pracy. Kształtując piękne 
oblicze przyszłej Warszawy, 
dbać musimy równocześnie o 
jej obecny wygląd, czystość, 
porządek. W naszych planach 
i zamierzeniach generalnych, 
jak iw codziennej naszej bie­
żącej pracy, myślą przewodnią 
i sprawą zasadniczą musi być 
troska o człowieka, troska o 
klasę robotniczą, o ludność pra­
cującą Warszawy, o jej byt co­
dzienny, o warunki jej życia.

Potrafimy tego dokonać 
wtedy, jeśli w praktyce zre­
alizujemy istotę nasze] wiel-

kiej reformy ustrojowej, któ­
ra polegać ma na ścisłym 
powiązaniu władzy pań­
stwowej z masami ludowy­
mi.

Kończąc, ob. Albrecht po­
wiedział: Realizując nasze 
wspólne zadania, będziemy 
jako cala Rada wnosić 
nasz wkład w dzieło budow­
nictwa socjalizmu w na­
szym kraju, w dzieło umac­
niania trwałego pokoju. 
(Huczne oklaski).

w

Żłobek
dla dzieci w pałacu
CZĘSTOCHOWA (PAP).

Państw. Zakłady Przem. Weł­
nianego nr 8 otworzyły wypo­
sażony we wszelkie urządze­
nia żłobek dla dzieci robotni­
ków zakładów. Żłobek ten mie­
ści się w pięknym pałacu, b. 
fabrykanta.

10 tysięcy delegatów młodzieży

umie iittl w tgi
młodzieży Demokratycznych Niemiec

MOSKWA (PAP). W związku z odbyć się mającym w 
dniach najbliższych Ogólno-Niemieckim Zlotem Młodzieży ko­
respondent dziennika „Komsomolskaja Prawda” zwrócił się do 
przewodniczącego Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Ericha Honneckera z prośbą o informacje, dotyczące charakte­
ru zlotu i akcji przygotowawczej.
Honnecker oświadczył, że 

zlot odbędzie się w Berlinie w 
dniach od 27 do 29 maja br. 
Zlot ten będzie ważnym wyda­
rzeniem w dziejach niemieckie­
go ruchu młodzieżowego. Zlot 
rozpocznie się od Kongresu 
Młodych Obrońców Pokoju, w 
którym weźmie udział 10 tys. 
delegatów, wśród nich 3 tys. 
delegatów z Niemiec Zachod­
nich.

28 maja w godzinach poran­
nych odbędzie się manifestacja 
młodzieży w obronie pokoju, 
zaś w dniach od 27 do 29 maja 
w całych Niemczech odbędą się 
tzw. gwiaździste sztafety poko­
ju.

W styczniu 1949 roku Zwią­
zek Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej liczył 454 tys. członków. 
Obecnie pod sztandarami Zwią­
zku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej 6kupia się 1083 tys. 
młodych chłopców i dziewcząt.

W odróżnieniu od rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, który udziela Związko­
wi Wolnej Młodzieży Niemiec-

Nowy system organizacji i zarządzania
w przedsiębiorstwach państwowych

r ■ • •
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w przemyśle chemicznym
WARSZAWA (PAP). W' 

czasie III Krajowego Zjazdu 
Delegatów Oddziałów Związku 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Chemicznego ob­
szerne sprawozdanie z działal­
ności Związku złożył przewod­
niczący ZZPCh Wiktor Droż- 
dżyk.

Mówca stwierdził, że Zwią­
zek poważnie usprawnił swe 
prace przez komasację oddzia­
łów terenowych z 94 do 31.

Związek opiekował się rów- 
n:eż ruchem racjonalizator­
stwa i współzawodnictwa. Np. 
w przemyśle papierniczym w 
wyniku usorawnień uzyskano 
1 444 mil. zł oszczędności, a 
wydajność wzrosła o 20*/#. W 
przemyśle chemicznym w roku 
ub. wprowadzono 249 uspraw­
nień, co dało oszczędność 105 
mil. zł w skali rocznej. Dzięki 
poparciu Związku ruch współ­
zawodnictwa objął szerokie

masy pracownicze. Włączyła 
się również do tego ruchu In­
teligencja techniczna, pracow­
nicy administracyjni i finanso­
wi. W wyniku walki o przy­
spieszenie obiegu środków o- 
brotowych np. w przemyśle 
chemicznym osiągnięto 3857 
mil. zł oszczędności.

Omawiając najważniejsze za­
dania na okres bieżący mówca 
podkreślił wagę prowadzenia 
systematycznej akcji, zmierza­
jącej do podniesienia poziomu 
ideologicznego ma® członkow­
skich, jak również 
kacji zawodowych.

W zakończeniu 
zwrócił uwagę na 
nięcia w dziedzinie opieki so­
cjalnej oraz podkreślił koniecz­
ność podniesienia poziomu ak­
cji wczasów i pogłębienia prac 
na odcinku kulturalno-oświato­
wym.

WARSZAWA (PAP). Komitet Ekonomiczny Rady Mini* 
strów powziął uchwałę w sprawie struktury organizacyjnej i 
zasad zarządzania w przedsiębiorstwach państwowych prze­
mysłu kluczowego. Uchwała ta ma doniosłe znaczenie dla 
realizacji planów narodowych, dając podwaliny racjonalnej 
i jednolitej organizacji przedsiębiorstw przemysłowych. Jako 
pierwsza tego rodzaju uchwała jest ona podstawą do ure* 
guiowania zagadnienia zarządzania 1 struktury organizacyjnej 
również dla innych gałęzi życia gospodarczego.

W strukturze organizacyjnej 
przemysłu uchwała, zamiast do* 
tychczasowych wielkich wielo* 
zakładowych przedsiębiorstw, 
posiadających zakłady rozmie- 
szczone nieraz w promieniu se* 
tek kilometów, przyjmuje o* 
gólną zasadę, że każdy zakład 
produkcyjny powinien stano­
wić odrębne przedsiębiorstwo. 
Istnienie przedsiębiorstw wie* 
lozakładowych dopuszczalne 
jest tylko w przypadkach za* 
kładów małych, znajdujących 
się w bliskiej odległości od za­
kładu macierzystego.

Uchwała konsekwentnie urze­
czywistnia zasadę jednooso* 
bowego kierownictwa w za* 
kładach, przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach 1 centralnych 
zarządach oraz Ich wewnątrz* 
nych komórkach organizacyj* 
nych. W myśl tej zasady każ* 
dy kierownik może wydawać 
zarządzenia tylko pracownikom 
bezpośrednio sobie podległym, 
a dyrektor przedsiębiorstwa 
lub zakładu ma obowiązek wy­
konywać zarządzenia wyłącz* 
nie dyrektora bezpośrednio 
nadrzędnej instytucji. Zasada 
ta zrywa z dotychczasową prak* 
tyką, w której kierownicy 
działów lub służb wydawali 
bezpośrednio zarządzenia służ* 
bowe kierownikom podległych 
przedsiębiorstw i zakładów 
lub nawet wprost kier, we* 
wnętrznych organów tych 
przedsiębiorstw i zakładów, 
na skutek czego wytwarzały 
się tzw. „piony” działania, bę­
dące prawię autonomicznymi 
częściami przedsiębiorstwa.

Nowy system zarządzania 
w Związku Radzieckim usuwa 
t« niedomagania, gdyż wpro* 
wadza wyraźnie rozgraniczenie 
obowiązków, koncentrację od- 
powiedzialnośct za dany za* 
kres pracy oraz usuwa wielo* 
torowość wydawanych dyspo* 
zycji.

System ten wprowadza za«

ich kwalifi-

ob. Drożdż 
duże osiąg-

klej wszechstronnego poparcia 
— zachodnie mocarstwa okupa­
cyjne i marionetkowy rząd w 
Bonn stosują drakoński terror 
wobec demokratycznego ruchu 
młodzieżowego. W zachodnich 
sektorach Berlina aresztowano 
ostatni© 200 młodych ludzi za 
kolportaż ulotek, zawiadamia­
jących o Ogólno-Niemieckim 
Zlocie Młodzieży.

Związek Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej wystosował do 
młodzieży wielu krajów zapro­
szenia do wzięcia udziału w 
Zlocie. Organizacje młodzieżo­
we ZSRR, Chin, Węgier, Grecji, 
Norwegii, Szwecji, Danii, Au­
strii itd, itd. wyraziły już zgodę 
na przysłanie swych delegacji 
do Berlina.

posiadają pełne uprawnienia w 
kierowaniu podległymi sobie 
pracownikami, ponoszą całko* 
witą odpowiedzialność za po­
wierzony im zakres pracy i o* 
trzymują polecenia wyłącznie 
od swoich bezpośrednich 
zwierzchników. Tego rodzaju 
powiązanie wszystkich upraw* 
nleń kierowniczych z pełną od­
powiedzialnością za dany zas 
kres pracy przyczyni się nie* 
wątpliwie do podniesienia 
sprawności 1 szybkości wyko* 
nywania zadań 1 do wyraźne* 
go sprecyzowania kompetencji.

Zasady struktury wewnętrz­
nej przedsiębiorstw wprowa* 
dzają wyraźne rozgraniczenie 
zarządu od wydziałów produk* 
cyijnych. Ograniczenia komó* 
rek aparatu administracyjnego 
do niezbędnego minimum, po« 
zwoli uzyskać dodatkowo os 
szczędnoścl w kosztach admi* 
nistracyjnych, a takie zaosz* 
czędzlć wielu wykwalifikowa* 
nych pracowników, których bę­
dzie można wykorzystać w

miast dotychczasowej kolegial­
ności zarządzania — kierow­
nictwo jednoosobowe na wszy* 
stkich szczeblach organizacyj* 
nych. Zamiast dyrekcji, jako 
organu wieloosobowego, na 
czele przedsiębiorstwa ustana* 
wia się dyrektora, zarządzają, 
cego wszystkimi sprawami 
przedsiębiorstwa 1 odpowie* 
dzielnego przed naczelnym kie* 
rownictwem jednostki nadrzę­
dnej za całokształt spraw 
przedsiębiorstwa. Dla ułatwię* 
nia dyrektorowi kierowania 
może on mieć w dużych przed­
siębiorstwach do pomocy Je* 
dnego lub kilku zastępców do 
określonych zagadnień

Kierownicy działów, wydzia­
łów, oddziałów i mistrzowie procesie produkcyjnym.
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na FILIPINACH
NOWY JORK (PAP). Pra­

sa amerykańska w depeszach z 
Filipin donosi o nowych zwy­
cięstwach armii narodowo-wy­
zwoleńczej „Htrkbalahap", któ­
ra zajmuje wciąż nowe poła­
cie kraju. Jak podaje manilski 
korespondent „New York Ti­
mes”, gubernator prowincji Ca- 
gayatn (północny Luzon) zażą­
dał niezwłocznego przysłania 
posiłków wobec wkroczenia 
powstańców do tej prowincji i 
zorganizowania przez nich w 
szeregu miejscowości lokalnej 
administracji. Zaciekłe walki 
trwają również w środkowej 1 
południowej części wyspy Lu­
zon oraz na wielu innych wy­
spach.

Cudzoziemcy, którzy przybyli 
do USA 
sytuacja 
pominą 
Okolice
pod kontrolą armii narodowo­
wyzwoleńczej. Niepewna sytu­
acja w Manili spowodowała, 
ż® prezydent Filipin Ouirino 
uznał za wskazane przenieść 
się do letndej stolicy Baguio.

Prasa amerykańska przytacza 
wiele wypadków przejścia żan­
darmerii na stronę powstańców.

z ManlM twierdzą, że 
w tym mieście przy- 
sytuację w Saigonie. 
Manili znajdują się

Anglosasi kontynuują
politykę awantur międzynarodowych

Artykuł Marinina o „dyplomacji totalnej"

mze radzieckie
przekazały
Dom Kultury

Zw, Radzieckiego
Niemieckiej Rep. Demokrał.

BERLIN (PAP). Szef ra­
dzieckiej Komisji Kontroli w 
Niemczech gen. Czujkow w piś­
mie wystosowanym do premie­
ra Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Grotewohla za­
wiadomił, że na mocy decyziji 
rządu ZSRR — Dom Kultury 
Związku Radzieckiego w Ber­
linie oraz jego oddziały na pro­
wincji zostały przekazane pod 
zarząd władz Niem:eckiej Re­
publiki Demokratycznej.

MOSKWA (PAP). „Pra­
wda" publikuje artykuł Ma- 
rinina pt. „Dyplomacja total­
na" w akcji.
Autor komentując wyniki za­

kończonej niedawno w Londy­
nie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych USA, An­
glii i Francji i posiedzenia tzw. 
Rady Paktu Atlantyckiego 
stwierdza, że plany amerykań­
skie hegemonii światowej ni­
gdy nie były stawiane tak o- 
twarcie i cynicznie, jak w cza­
sie rozmów londyńskich. Na­
wet z komunikatów oficjalnych 
wynika, że rozmowy te doty­
czyły Europy zachodniej, po­
łudniowo-wschodniej Azji oraz 
Afryki. Przy tym plany amery­
kańskiej „dyplomacji totalnej" 
odnośnie trzech wyżej wymie­
nionych kontynentów przewi­
dują znaczne wzmożenie agre­
sywnej polityki Stanów Zjedno­
czonych, jawną ofensywę ame­
rykańskich kół rządzących na 
pozycje ich partnerów. Pro­
gram ten przewiduje wkrocze­
nie na zachodnio-europejską a- 
renę polityczną magnatów ruhr- 
skich i jednocześnie zdławienie 
suwerenności narodowej państw 
zachodnio-europejskich.

W Londynie uknuto nowy 
spisek, przewidujący dalszą a- 
ktywizację polityki awantur 
międzynarodowych, wzmożenie 
zimnej wojny. Dobitnym dowo­
dem tej agresywnej, awantur­
niczej polityki są decyzje po­
wzięte w Londynie w sprawie 
niemieckiej. Najważniejsza z

tych decyzji polega na tym, że 
Niemcy Zachodnie wchodzą na 
równych prawach w skład tzw. 
Rady Europejskiej, która jest 
jak wiadomo jednym z ogniw 
bloku aitlantyckiego.

Przy tym imperialiści anglo- 
amerykańscy boją się śmiertel­
nie dwóch rzeczy — zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, jako jednolitym pań­
stwem i związanej z tym trak­
tatem ewakuacji wojsk okupa­
cyjnych z Niemiec Zachodnich. 
Dlatego też rozbili oni Niemcy 
przekształcając część zachod­
nią tego kraju w bazę strate­
giczną.

Marinin podkreśla dalej, że 
wodzireje bloku anglo-amery- 
kańskiego nie myślą o tym, by 
przyśpieszyć pokojowe uregu­
lowanie zagadnień europej­
skich. a wprost przeciwnie my­
ślą o tym. by w nieco innej 
formie zastosować 6tatut oku­
pacyjny we wszystkich krajach 
zachodnio-europejskich.

Konferencja londyńska zajęła 
się również i Afryką. W opu­
blikowanym w tej sprawie ko­
munikacie podkreśla się, że w 
przyszłości Francja, Anglia i 
inne państwa mające swe po­
siadłości w Afryce obowiązane 
są do „ścisłej współpracy" ze 
Stanami Zjednoczonymi.

Na jakiej podstawie powzię­
to taką uchwałę? — pyta autor. 
— Przecież Stany Zjednoczone, 
jak wiadomo, nie mają jeszcze 
formalnie swych kolonii na 
kontynencie afrykańskim? Nie

posiadają lecz zamierzają je 
posiadać i to nie poszczególne 
posiadłości, lecz pozycje klu­
czowe.

Londyńskie rozmowy — kon­
kluduje Marinin — dowiodły, 
że składowym elementem „dy­
plomacji totalnej" jest szantaż 
i zastraszanie. Lecz taka meto­
da nie jest oznaką 6iły. Nie 
może ona zmienić postępowego 
rozwoju potężnego, międzyna­
rodowego ruchu zwolenników 
pokoju. Doświadczenia historii 
uczą, że kto sieje „dyplomację 
totalną", ten zbiera totalną ka­
tastrofę. Tak było w przeszło­
ści. Tak będzie w przyszłości.

(o)

„Pomoc44 USA 

dla państw obcych
WASZYNGTON (PAP). 

Izba Reprezentantów USA u- 
chwaliła kompromisowy wa­
riant projektu ustawy „o pomo­
cy dla państw obcych". Pro­
jekt ten przewiduje wydanie w 
ciągu następnego roku finanso­
wego 2 miliardów 850 milio­
nów dolarów na realizację 
,planu Marshalla" w Europie 
zachodniej, „pomoc" w kwocie 
100 milionów dolarów dla ma­
rionetkowego rządu Li-Syn- 
Mana w Korei południowej 
oraz w kwocie 94 milionów do­
larów dla „obszaru Chin", itp.



Tokarz Czesław Nowakowski
był 1 maja w Moskwie

Kasiry gospodarcze

; Jednostajny pomruk motoru i 
, pełznie wskroś ustawionych > 

szeregów maszyn, leniwie odbi- s 
; Jając się o ściany olbrzymiej 

hali Fabryki N.
— Zakłady im. Stalina w Po­

znaniu.
i Pochyleni nad maszynami hi- ' 
1 dzie pracują w skupieniu. Gra- 
i natowe ich kombinezony złe. ;

wają się w harmonijną całość | 
ze stalowymi gigantami. Sita­
rze. szlifierzy, tokarze tworzą 
nowe narzędzia produkcji — 
bezpośrednie czynniki wzrostu 
potęgi gospodarczej kraju...

—» Ten młody, <,t! Tam przy 
I, tokarce za znaczkiem ŻMP 

! wpiętym w bluzę tó wielokrot­
ny nasz przodownik pracy — 
Czesław Nowakowski — obja­
śnia przewodniczący Rady Za- !' 
kładowej. — Jako jeden z naj­
młodszych tokarzy w naszym 
zakładzie, bo zaledwie 23-Ietnł 
jest on. jednocześnie jednym z 

ę najlepszych naszych pracownł- 
ków. Ostatnio osiągnął 
normy.

1 Czesław Nowakowski 
i czając, że o nim mowa 
i gląda w naszą stronę. ____
; jednak pochyla się znowu nad 

toczoną bryłą stall i już nie od­
rywa od niej oczu...

204 %

Jakby 
spo- 

Zaraz

Cyrena fabryczna przerywa 
chwilę głuchy gwar. 

Druga zmiana. Ci z przedpołu­
dniowej wychodzą z hail. Za­
stępują ich inni Za chwilę już 
grupy ślusarzy., frezerów, szlli- 
fiarzy i tokarzy wypełniają 

udając dziedziniec fabryczny, 
się ku wyjściom.

Tu znowu spotykamy 
go Tekordżistę-tokarza.

Podchodząc bliżej do 
w której stoi Czesław 
fcowski, można słyszeć, jak roz- 
mawfta.

— Prędzej bym się śmierci 
spodziewał, aniżeM takiej oka­
zji — mówi. Miałem szczęście...

— Byłeś przecież na wcza­
sach — przerywa mu starszy 
i kolegów.

— No właśnie w Zakopanem 
1 stamtąd bezpośrednio poje­
chałem do Warszawy. Kiedy 
dopiero znalazłem się w grupie 
z takimi ludźmi Jak murarz Jó­
zef Czajka z Warszawy, kole­
jarz Czapczyk i tani górnicy i 
przodujące tkaczki, uwierzyłem, 
że to nie. żadne nieporozumie­
nie, że istotnie pojadę z nimi 
do Moskwy.

Rozumiemy więc, dlaczego 
tani koledzy otoczyli go zwar­
tym k?ołem. Chcą się dowie­
dzieć, co widział? Jak to było 
w stolicy ZSRR.

— Już po przejechaniu gra­
nicy w Brześciu nad Bugiem 
powitadi nas — ciągnie dalej 
Czesław Nowakowski — przed- 
6tawioiele WOKS, Jotórzy tros­
kliwie się nami zajęli.

W drodze do Moskwy poka­
zywali nam okolice, objaśnia­
jąc szlak bojów zwycięskiego 
pochodu Armii Czerwonej w 
jej historycznym marszu na 
Berlin.

W Moskwie, po krótkim wy­
poczynku i obiedzie podejmo­
wały nas radzieckie związki za­
wodowe w wielkim pałacu. I 
w tym pałacu spotkaliśmy po­
dobne delegacje — jak nasza. 
Z wszystkich krajów demokra­
cji luctoweji, a także dellegatów 
fe krajów kapitalistycznych, jak 
Francji,, Anglii, Szwecji i Fin­
landii. Urządzono specjalnie dla 
na® występy czołowych arty­
stów moskiewskich, laureatów 
Stalinowskiej Nagrody Arty­
stycznej. A potem, potem była 
rabawa.

Tańczyłem z Chinką
Ładna to była dziewczyna, a 

Jak wspaniale tańczyła polkę... 
Zresztą barwiono się doskonale. 
Wszystkich gościnnie podejmo­
wała stolica Związku Radziec­
kiego.

Rano 1 maja była defilada. 
Mimo, że nie idzie tam pochód 
jednym szeregiem, a zlewają 
się długie korowody z wielu 
ulic i płyną szeroką falą Pla­
cem Czerwonym, defilada trwa­
ła od godziny 10 do 18 wie­
czorem. U stóp Mauzoleum Le­
nina na wielkiej trybunie Cen­
tralny Komitet WKP (b) i Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
przyjmowała pochód.

Ja stałem
7 metrów 

od Generalissimusa 
Stalina

Widziałem, jak witał defiladę 
Armii Czerwonej, której prze­
marszem rozpoczęto 1-Majowy

młode-

grupy, 
Nowa-

pochód. Samoloty radzieckie 
nadleciały niewiadomo z której 
staony i do ostatniej chwili nie 
było słychać ich warkotu. To 
■takie... wiecie, o najpędfcie ra­
kietowym. Doptono, kiedy prze­
leciały- nad mami', słyszeliśmy 
huk ich motorów. Tak wielkiej’ 
manifestacji nie było chyba do­
tąd nigdzie na śwlecie. Ponad 
1 300 000 łudzi przemaszerowa­
ło przez Plac Czerwony, żywio­
łowo pozdrawiając Generalisst- 
imisa Stalina.

Szczególny entuzjazm wywo­
ływał wśród ludzi Związku Ra­
dzieckiego widok naszego pol­
skiego górnika, w jego galo­
wym stroju. Niezwykle spraw­
nie przechodził pochód przez 
Mstorycmy Plac Czerwony, jak 
larwa przewalały się tłumy ma- 
nifestujących na rzecz między­
narodowej solidarności klasy 
robotniczej, na rzecz nieugiętej 
walki o pokój. Zrozumieliśmy 
Wszyscy, że
Moskwa to prawdziwa 

stolica pokoju
Niezapomniane wrażenia po­

zostawił na wszystkich, tak na 
Chińczykach, jak Murzynach, 
na wszystkich obecnych wspa­
niały pochód 1-Majowy, który 
stał się równocześnie wyrazem 
wielkości obozu postępu i sym­
bolem potęgi wszystkich naro­
dów wałczących -» pokoi.

Na przyjęciu w Ambasadzie 
Polskiej spotkałem się z czoło­
wym tokarzem Leningradu, ra­
dzieckim bohaterem pracy — 
Borfikowiczem. W długiej, cie­
kawej z nim rozmowie zyska* 
łem bardzo wtóle. Pokazywał 
mii 6woje książki, w których

Wędrówka z panią Dulską
Mniej więcej rok temu ukazał się na łamach „Głosu 

Wielkopolskiego" artykuł pt. „Teatr, o którym Poznań nie 
wie". Chodziło tam o ważną i tak przemilczaną przez 
prasę placówkę kulturalną, jak Poznański Teatr Objazdo­
wy. Opisane tam były trudności, jakie ten zasłużony 
teatr napotykał i jakie zwalczał, zanotowane osiągnięcia. 
Od tego czasu zapadła znów nad sceną wędrowną kurtyna 
milczenia. A przecież teatr ciągle jeździ, działa zdoby­
wa, kształci. Trzeba się było znów tą sprawą zaintereso­
wać. Sprawozdawca tym razem nie poprzestał na wywia­
dzie. Uczynił wypad z teatrem w teren — w tym wypadku 
do Rogoźna — z „Moralnością pani Dulskiej", aby uchwy­
cić na gorącym uczynku pracę teatru i reakcje widowni.

Dlaczego do Rogoźna? Właś­
nie dlatego, że to mała, senna 
mieścina, pozbawiona rozrywek 
kulturalnych, teren dziewiczy, 
gdzie pełn owartościowy te a tir 
jest sprawą nową, gdzie widow­
nię trzeba dopiero uczyć teatru.

Gdy autokar teatralny wjeż­
dża do miasta przez nieludne 
uliczki, gdzie życie wydaj e się 
ciec nikłym strumykiem, ogar­
niają mnie wątpliwości, czy 
teatr zdoła obudzić miasto z 
drzemki i czy kio w ogóle 
przyjdzie na przedstawienie?

Jednak już na godzinę przed 
spektaklem, przed budynkiem 
kinowym, który zaawansował 
na świątynię sztuki, gromadzą 
się tłumy młodzieży. Wyłącz­
nie młodzieży. Wygląda tak, 
jakby w Rogoźnie młodzież od­
kryła teatr i rwie się do niego, 
a starsi oddają się nadal drzem­
ce w starych, czcigodnych ka­
mieniczkach (choć przed sa­
mym przedstawieniem wkracza­
ją z godnością na salę i przed­
stawiciele starszej generacji).

Oczekiwaliśmy, że przed 
spektaklem ktoś wyjdzie przed 
kurtynę i po prostu, przyjaźnie 
i umiejętnie objaśni młodzieży, 
po co jest tu teatr, co pokaże, 
i jakie wnioski trzeba wyciąg­
nąć z tego, co pokaże. Ale nikt 
nile wyszedł i spektakl rozpo­
czął się w nastroju rekreacyj­
nym. A szkoda. Zagadnienie 
moralności pani Dulskiej wyma­
ga dla tej widowni specjalnych 
komentarzy, a nawet specjal­
nego., scenicznego podania 
tekstu.

Teatr Objazdowy, który ma 
tak wielkie znaczenie społecz­
no-wychowawcze powinien to­
nować pewne jaskrawości, i 
podawać umiejętnie głębszy 
ton i nurt sztuki. Nie znaczy 
to wcale, aby podawać sztukę. 
Zapolskiej w formie kazania. 
Jest tam i tak tyle tempera­
mentu, nerwu i humoru, że zu­
pełnie zbędne są majteczkowo- 
kankanowo-koziołkowe efekty. 
Zesnół już wie, o czym mówię.

Takie były obawy i zastrze­

opisuje drogę jaka doprowadzi­
ła go do wielkich osiągnięć w 
pracy zawodowej. Pouczył mnie 
o nowych sposobach toczenia, 
poznałem jego metody, jestem 
przekonany, że tutaj u nas ra­
zem Je przemyślimy i przez ich 
zastosowanie potrafimy pracę 
nie tylko usprawnić, ale równo­
cześnie zdobyć wielkie konkre­
tne osiągnięcia.

— Ludzie w Związku Ra­
dzieckim mają warunki pracy 
— mówi Nowakowski. — Zwie­
dzaliśmy także Dom Techniki, 
gdzie pracują naukowcy, rozpa­
trując wnioski 1 pomysły toka­
rzy i szlifierzy, a nawet naj­
młodszych robotników. Na ża­
den pomysł złożony w tym Do­
mu, na jego realizację, nie cze­
ka się długo. Nile leżą one nig­
dy miesiącami.

Zwiedzaliśmy także teatry, 
które wspaniałością 6woich u- 
rządzeń onieśmielają, a metro 
w Moskwie, to prawdziwy pa­
łac i przy tym ludzie jakby zu­
pełnie inni. Od prostych w sza­
rych kombinezonach robotni­
kowi bije kultura.

— Ty Antek — zwraca się 
z kolei Nowakowski do stoją­
cego po lewej stronie starszego 
człowieka — narzekałeś kiedyś 
na warunki sanitarne u nas. 
Tam w zakładach pracy, a nie­
jeden taki zwiedziłem w Mo­
skwie i Leningradzie — na 6 
tysięcy ludzi jest opieka lekar­
ska, składająca się z zespołu 
12 lekarzy. W każdej fabryce 
jest zakład dentystyczny, apa­
rat rentgenowski, biblioteki i 
świetlice. Pracownicy każdego 
większego zakładu mają swoje 
teatry i kina.

żenia, które obudziły się we 
mnie w pierwszym akcie sztuki, 
choć trzeba przyznać, że wido­
wisko na ogół wykonane jest 
bardzo starannie, wydobyty 
bezsprzecznie nerw i tempera­
ment sztuki i akcja prowadzo­
na jest w znakomitym tempie. 
Zespół jest doskonale zgrany 
i skontaktowany, role przeważ­
nie trafnie obsadzono, co nie 
jest w naszych teatrach tak 
częstym zjawiskiem. Sztuka w 
tym wykonaniu „bierze", wi­
downia stopniowo, z coraz wię-

„Titowsko - dolarowa 
pięciolatka"

P ewnym jest, że konszachty
A dolara z Tito są dobrym, 

interesem przede wszystkim 
dla waszyngtońskich polityków 
i bankierów Wall Street — 
którzy tą marionetką bałkań­
ską posługują 6ię w prowadzo­
nej przez nich zimnej wojnie.

Oto, co w tej sprawie pisze 
prasowy organ amerykańskich 
kół finansowych „Business 
Week".

„Tito jest orężem najmniej 
kosztownym dla Stanów Zje­
dnoczonych i Europy zachod- 
dniej w planach prowadzonej 
zimnej wojny przeciw Europie 
wschodniej. Tito kosztuje do­
tychczas zachód 51 700 000 do­
larów. Suma ta jest mało zna­
cząca wobec sumy 100 milio­
nów dolarów, wydanych przez 
USA dla tych samych celów 
w Grecji. Dyktator jugosło­
wiański znajduje eię w trudnej 
sytuacji i pomoc kapitału ame­
rykańskiego jest bardzo po­
ważnym faktorem, który zasłu­
guje na baczną uwagę".

I drugi głos „osławionego" 
publicysty z „New York He­
rald Tribune" niejakiego Jo- 
sep Alsop'a:

„Ulokowanie pieniędzy w 
Jugosławii w chwili obecnej i 
i punktu widzenia strategicz-

Ludzi cechuje prostota i nie­
zwykłe zamiłowanie do czysto­
ści. Jeden z naszych kolegów 
po spaleniu papierosa rzucił na 
ulicę niedopałek i było nam 
bardzo głupio, bo podszedł do 
niego milicjant i zwrócił mu u- 
wagę, że tego ni» należy robić.

Zwiedzałem również Dom Le­
nina w Górkach, położonych 30 
km od Moskwy, gdzie zmarł 
Lenin. Byłem także w Leningra­
dzie, w tym szałasie, w którym 
ukrywał się Lenin. Pozostało po 
nim wiele pamiątek. Wszędzie, 
gdzieśmy zajeżdżali, witali nas 
mili ludzie i łatwo było wyczuć, 
że cenią tam na®, ludzi pracy.

— A przywiozłeś coś ze sobą 
Czechu? — pada pytanie z ust 
jednego to stojących.

— O co oi chodzi, papierosy? 
Mam. Zapalcie. Przywiozłem 
sobie też wiele książek, który­
mi obdarowywano mnie na każ­
dym kroku. Dostałem także 
przyrząd do szybkościowego 
gwintowania. Pogadamy o tym 
w świetlicy. A swoją drogą do­
brze by było, gdybym mógł tam 
pojechać jeszcze raz. Ale wie- 
dte, z wami. Nadarzy sdę chyba 
jeszcze okazja.

*
IZoledzy z Fabryki N roz­

chodzą się każdy w 
swoim kierunku. Idą do domu 
Myślą, że i oni chyba będą 
mieli kiedyś szczęście tak jak 
Nowakowski. Przyłożą się jesz­
cze więcej do pracy i może w 
nagrodę za dobrą robotę zoba­
czą Moskwę, poznając ludzi 
Związku Radzieckiego i osiąg­
nięcia ich pokojowej pracy.

HENRYK HELLER

kszym i głębszym zainteresowa­
niem śledzi przebieg akcji.

Ale są i punkty karne: pTze- 
de wszystkim niejednolity styl 
przedstawienia . Zasadniczym 
błędem reżyserskim jest trakto­
wanie głównej postaci w stylu 
wybitnie farsowym, podczas 
kiedy inne role (Juliaszewie- 
czowa, Mela, Hanka, Zbyszek) 
ujęte są z dyskretnym umiarem 
komediowym i podporządkowa­
ne stylowi epoki. Pani Dulska 
to nie figura farsowa, jeśli kto 
chce, może ją uważać za kary­
katurę, ale za karykaturę w 
wielkim stylu — prawie sym­
bol mieszczańskiego kołtuń- 
stwa. Moralność pani Dulskiej 
zaciążyła nie tylko nad losem 
Hanki, ale nad pokoleniami. 
Detkowska-Jasieńska, która gra 
tę rolę, to dużej miary talent 
charakterystyczny. Ale prawdo­
podobnie z woli reżysera, a 
wbrew intencjom autorki — 
pokazana została śmieszność tej 
postaci, nie wydobyta jej tra­
gikomiczna groza.

Z całkiem innej opery jest

' nych celów jest pewną lokatą 
i dobrą grą polityczną — która 
się opłaca. Żaden rozsądny 
człowiek, zainteresowany w 
prowadzeniu zimnej wojny — 
nie może niczego więcej wy­
magać”.

W komentarzu dalszym do 
powyższego, „interesowny Al- 
sop ocenia „szczęśliwą grę po­
lityczną" na 600 mil, dolarów, 
rozłożonych na 5 rocznych rat. 
Krótko mówiąc „titowsko-dola- 
rowa pięciolatka". Według Al- 
sop’a, cały interes kalkuluje 
się w stosunku 2 dolarów zy­
sku do 1 dolara wkładu.

. *

Już raz świat oglądał podob­
nie „pewną lokatę i grę po­

lityczną" w kuomintangowskim 
interesie! Ulokowanie 6 miliar­
dów dolarów na rachunku 
Czang-Kai-Szeka — nie bardzo 
się opłaciło, choć wiele setek 
milionów tychże dolarów wró­
ciło do prywatnych safes'ów 
generałów kuomintangowskich, 
którzy przezornie pozakładali 
sobie prywatne konta na Wall 
Street. Nie są to jednak dywi­
dendy. Kapitał bowiem 1 ku­
pony do obcinania profitu — 
utopione zostały dla kapitali­
stów bezpowrotnie w Chinach 
Ludowych! ■ MAR

("Odwiedzając ostatnio znajo­
mego robotnika z Wie- 

pofany, zastałem go przy książ­
ce. Czytał dość trudny, moim 
zdaniem, podręcznik technicz­
ny, Na zapytanie w tej sprawie 
odpowiedział krótko:

— Uczę się swego fachu.
A potem dodał:
— Widzę, że w fabryce i w 

przemyśle potrzeba fachowców, 
znających praktykę i teorię — 
dlatego się uczę.

Znajomy ten trafnie ujął za­
gadnienie szkolenia kadr w go­
spodarce. Bo przecież wyniki 
kształcenia kadr nie tylko za­
leżą od poczynań władz, ale w 
dużej mierze od wytrwałości 
poszczególnych jednostek: ro­
botników 1 młodzieży. Nie wy­
starczą największe ułatwienia 
i możliwości szkolenia się, 
stwarzane przez Polskę Ludo­
wą, jeżeli nie zostaną one po­
łączone z zapałem do nauki 1 
z codzienną konsekwentną pra­
cą nad sobą setek tysięcy zdo­
bywających wiedzę ludzi.

Takie ujęcie sprawy w szcze­
gólności odnosi się do obec­
nych naszych warunków, wyra­
żających się przyśpieszonym 
rozwojem przemysłu, rozbudo­
wą gospodarczą, wskutek czego 
wyszkolone kadry mają więk­
szą rolę do spełnienia, niż kie­
dykolwiek.

Od pomyślnego rozwoju za­
gadnienia kadr zależy nasz dal­
szy rozwój społeczno-gospodar­
czy. W ten sposób sprecyzowa­
no istotę rzeczy na ostatnio od­
bytym plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

Mimo intensywnej rozbudo­
wy szkolnictwa w Polsoe po- 

rola Zbyszka, którą interpretu­
je bardzo zdolny i inteligentny 
— zbyt rzadko widziany na na­
szych scenach — Andrzej Wit­
kowski. Tu możemy z nim jed­
nak podyskutować, czy rolę 
Zbyszka należy rzeczywiście 
oprzeć na głębokim i szczerym 
przeżywaniu? Czy jego bunt 
przeciw matce i środowisku nie 
należałoby potraktować raczej 
jako kabotyński wybuch hi­
sterii, a całość roli zabarwić ra­
czej pewnym właściwym tej po­
staci, cynizmem? Również 
prawdziwy i szczery tempera­
ment sceniczny wykazała w ro­
li Hesi P. Wela Lamm, a Danu­
ta Catkowska wykazała w roli 
Meli dużo prostoty, szczerości 
i bezpośredniości, Z doskona­
łym wyczuciem stylu epoki i 
godnym podziwu subtelnym u- 
miarem komediowym wykonała 
rolę Jułiasiewiczowej N. Czaj­
kowska, a Wojciechowska dała 
zamaszystą i plastyczną figurą 
praczki. Kierownik Sceny Ob­
jazdowej — Dobrzański, który 
w zastępstwie kreował rolę Fe­
licjana, doskonale umiał wyzy­
skać mimiczną wyrazistość tej 
postaci i potraktował ją w du­
żym stylu komediowym, bez 
farsowych gierek.

Wniosek ostateczny: „Moral­
ność pani Dulskiej" jest sztuką 
znakomitą, którą za każdym 
razem ogląda się z coraz więk­
szym podziwem. Zespół Teatru 
Objazdowego umiał wyzyskać 
jej wspaniałe możliwości. 
Przedstawieniu temu, które już 
w marcu osiągnęło 107 procent 
frekwencji, i które tysiące wi­
dzów ogląda w kilkudziesięciu 
miastach i miasteczkach woje­
wództwa — należało się ob­
szerniejsze omówienie. Teatro­
wi Objazdowemu, który pracu­
je w tak trudnych warunkach, 
należą się wyrazy uznania.

Zwracamy się także do dy­
rekcji Teatru Państwowego, a- 
by tak ważną stronę plastyczną 
przedstawień objazdowych oto­
czyła większą pieczołowitością. 
Niestety bowiem, dekoracja do 
pani Dulskiej była na pozio­
mie... Tu wołałbym uniknąć na 
zakończenie przykrych słówek. 
Jeśli mimo tego tła wydobyte 
zostały w przedstawieniu wa­
lory sztuki, jest to bezsprzecz­
na zasługa i pewien heroizm 
zespołu. A ponieważ zadaniem 
Teatru Objazdowego jest zapo­
znawanie najszerszych mas z 
pełnowartościowym teatrem — 
po cóż na tak ważnym jego od­
cinku, jak scenografia, posługi­
wać się najgorszym rodzajem 
kiczu? J. Mor. 

trzeba nam wciąż jeszcze setek 
tysięcy wykwalifikowanych 
kadT. Potrzebę tę oświetla na­
der jasno chociażby tylko fakt 
wzrostu produkcji przemysło­
wej. Dane statystyczne wyka­
zują przecież, że przemysł o- 
becnie produkuje o 75 procent 
więcej, niż przed wojną, a pod 
koniec realizowania planu 6- 
leitniego wytwarzać będzie o 
150 procent więcej niż obecnie.

Z tego zaś stanu wypływa 
następujący wniosek: tak jak 
rozbudowująca się fabryka po­
trzebuje coraz -więcej energii 
napędowej, tak rozwijająca się 
gospodarka — coraz więcej 
wykwalifikowanych kadr.

Potrzeba nam przede wszyst­
kim. kadr gospodarczych, a mia­
nowicie: planistów, finansistów, 
ekonomistów, księgowych, han­
dlowców, statystyków, kalkula­
torów, techników, inżynierów, 
mistrzów, rzemieślników prze­
mysłowych i wielu innych.

Coraz większy podział pracy, 
wywołany rozwojem gospodar­
czym wymaga, rzecz jasna, co­
raz więcej różnego rodzaju 
specjalistów.

Taki fest punkt wyjścia słusz­
nej poHtyki kadrowej.

Po pierwsze, słuszna polityka 
kadrowa, realizowana w Polsce, 
przewiduje pełne i właściwe 
wykorzystanie istniejących już 
kadr. Odnosi się to np. do in­
żynierów, którzy miast praco­
wać w produkcji, zatrudnieni 
są w administracji; a także do 
fabryk, w których istnieje nad­
miar inżynierów w porównaniu 
z zakładami nie posiadającymi 
ich w wystarczającej ilości.
r Po drogie — słuszna polityka 

kadrowa przewiduje tworzenie 
rezerwy nowych kadr, celem 
ich przyszłego wysuwania na 
odpowiedzialne stanowiska, Od­
nosi się to do tysięcy przodow­
ników pracy, racjonalizatorów, 
'wynalazców i wszystkich do­
kształcających się w własnym 
zakresie w sposób konsekwent­
ny i stały. Oni przede wszyst­
kim twarzą rezerwę nowych 
kadr gospodarczych.

Trzecim postulatem omawia­
nego tematu jest zwiększenie 
intensywności szkolenia no­
wych kadr w zakładach pracy, 
w szkołach, w uczelniach oraz 
zdwojenie opieki nad wysunię­
tymi 1 przeszkolonymi jednost­
kami.

Omawiając ten punkt, należy 
wspomnieć o brakach pod tym 
względem. Chodzi tu przede 
wszystkim o młodzież uczęszcza­
jącą do szkół wyższych, która 
nie zawsze docenia dogodne 
warunki nauczania osiągnięte 
w naszym ludowym ustroju.

Część młodzieży studiującej 
pracuje zawodowo i wskutek 
tego nie może poświęcić się w 
pełni nauce, odkładając egza­
miny na okres późniejszy. Inni 
zaś lekceważą sobie studia, zaj­
mując się mało potrzebnymi i 
koniecznymi sprawami, W re­
zultacie coraz częściej 6łyszy 
6ię, że dyscyplina nauki w wie­
lu uczelniach obniża się, że stu­
denci nie zdają egzaminów, w 
rezultacie czego pewna część 
młodzieży wycofuje się ze stu­
diów.

Szkolenie nowych kadr^ musi 
przebiegać planowo. Rękojmię 
tego dają nam przede wszyst­
kim tysiące garnących się do 
nauki ludzi — robotników i 
chłopów, nie mówiąc o młodzie­
ży; tysiące jednostek zdolnych 
i utalentowanych. Należy im 
tylko pomóc, pokierować nimi 
właściwie, aby osiągnąć zamie­
rzony efekt Z. N.
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Szewcy z Janowca
pionierami zespołowej pracy

POZNAŃ ma swa

Gminną Spółdzielnię SGh
’VV’ wędrówce po Janowcu
W Wlkp. zaabsorbował nas 

obszerny i zaopatrzony w duże 
witryny sklep przy placu Wol­
ności. Nie tyle jednak sam 
sklep, co wyłaniające się właś­
nie spod pędzla malarza zielo­
ne lirtery na białym tle szyldu: 
Rzemi eślnicza spółdzielni a...

Resztę napisu dopowiada nam 
prezes zarządu tej nowej pla­
cówki — Bernardyn Woźniak, 
zapraszając jednocześnie ser­
decznie do wnętrza. Okazuje 
się, że Janowiec ma od 13 kwie­
tnia br. spółdzielnię pracy 
sizewsko-choiewkarską i to >w 
dodatku pierwszą w powiecie 
żmińskim.

— Do inicjatorów należeli 
Bronisław Ruchomski, obecny 
kierownik techniczny i Zyg­
munt Bednarek, magazynier — 
objaśnia nas prezes. Członków- 
spółdzielców jest nas 20, tak 
że tylko jeszcze 2 warsztaty 
pozostały w Janowcu prywatne.

W wesołej er'•madzie
Czy są zadowoleni? O to na­

wet pytać nie potrzeba. Docho­
dzący zza przepierzenia stuk 
młotków raz po raz przeplata­
ny jest dowcipem. Gdy tam 
wchodzimy, witała nas weseli 
1 uśmiechnięci. Najstarszym z 
zespołu jest 60-letri Ignacy 
Dąbrowski, który otwarcie 
przyznaj©, że jednak lepiej pra­
cuje się razem. No i przecież 
bezpłatna op;eka lekarska,, za­
siłki rodzinne. A zarobki? 7a 
dwa tygodnie wymosły od 10 
do 13 tysięcy zł, ieoynie za re­
peracje były mniejsze, bo od 
8 do 9 tysięcy. A’e jak na po­
czątek wcale nieźle.

Z miesca zainicjowano 
współzawodnictwo. Są już i 
przodownicy. Gdy o nich py­
tamy, wskazują wzajemnie je­
den na drugiego Józef Filipiak 
i Aleksy Górniak. Harmonijnie 
i zgodnie pracują zresztą wszys­
cy. Narzędzia wnieśli własne, 
udziały po 5000 zł. tak, że start 
rozpoczęto ze 100-tysięcznym 
kapitałem. Moc pracy przySDO- 
Tzyły zlecenia Związku Spółdz. 
Rzem. vz Poznaniu w ramach 
akcji nakładczej, wykonuje się 
także zamówienia własne i na- 
prawv. O stronę administracyj­
ną dba księgowa Joanna Sko­
wrońska.

Kolerom zrzezy m’ny
Na półkach piętrzą się stosy 

sandałów. 400 par nowego obu­
wia wykonano już dla Centrali 
w ub. miesiącu. Jedno jest ale. 
Przydałby się większy kapitał 
obrotowy na zakup materiału, 
a tu Centrala w Warszawie nie 
nadsyła zatwierdzonych akt 
spółdzielni, które uprawniłyby 
do zaciągnięcia kredytów na 
ten cel. Brak również maszyn 
i wykwalifikowanych cholew­
karzy, szoilarczyków i szydeł 
oraz szczegółowych cenników. 
Są to jednakże trudności przej­
ściowe. 

O sama pracę nie ma obawy 
bo spółdzielnia została już 
praez Centralę zaopatrzona na Janowcu. Otworzyła już pięć

Bośnie wieśewiec 
poznańskiego P. D. T.

Poznański wieżowiec PDT 
przy ulicy Mielżyńskiego musi 
stanąć przed planowanym ter­
minem. Tak oświadczyli przo­
downicy pracy, zbrojarze — 
Franciszek Abramczyk i Zvg- 
munt Felisiak. 7. zadowoleniem 
patrzy się na szybkie ruchy ro­
botników z brygady Abramczy- 
ka. Widać tam skupienie i zdy­
scyplinowanie doświadczonych 
robotników. Praca idzie szybko 
naprzód. Trzy kondygnacje już 
są gotowe w stanie surowym, 
a obecnie brygada zbrojarzy 
pod kierownictwem Franciszka 
Abramczyka wykonuje zbroje­
nie stropu pierwszego pietra. 
Podchodząc do przodowników 
pracy, dowiadujemy się kilku 
ciekawych informacri:

— Wyrabiamy 165 procent 
normy — mówią przodownicy. 
Naszym punktem honoru jest 
podnieść leszcze procent wyko­
nania, co pozwoli przed zapla­
nowanym terminem ukończyć 
pracę. Nasi przodownicy i ich 
brygada wespół z całą załogą
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czerwiec. Towaru w magazynie 
jest dosyć. Przezornie zabezpie­
czono go od ognia i kradzieży.

— Trochę z niedowierzaniem 
patrzeli na nasze poczynania 
koledzy żniińscy — mówią nam 
spółdzielcy janowieccy — ale 
teraz miny im zrzedły. Chcą za­
łożyć spółdzielnię również u 
siebie.

Kto podeimie przykład 
' w gminie!

Tak się złożyło, że tegoż dnia 
odwiedziliśmy s'4>dzśbę jano­
wickiej gminy i mieliśmy moż­
ność stwierdzić, że wysiłek ze­
społowy, pominąwszy oczywiś­
cie PGR w Brudzy, nie scemen- 
tował się w niej jeszcze i że 
rie przeniknęło tu zrozumienie 
wyższej formy gospodarki. 
Dziatki pomocnicze zagospoda­
rowano co prawda już z po­
czątkiem maja przy pomocy są­
siedzkiej, nie ma jednak jesz­
cze ani jednej spółdzielni pro­
dukcyjnej, nie ma należytego 
w tym kierunku uświadomienia. 
Która z 16 gromad cla tu przy­
kład zespołowej pracy?

Producenci... kłopotów
Na dodatni bilans gminy — 

jak nas objaśnia obecny w biu­
rze sekretarz Tadeusz Obiegły 
■— składają się takie pozycje, 
jak 100-procentowa kontrakta­
cja ziemniaków, zbóż i ziemio­
płodów.

Jak zwykle, najwięcej kłopo­
tu, czy to w wywiązywaniu się 
z podatku gruntowego, czy to 
z FOR-u, sprawia ią więksi po­
siadacze. którycb w gminie jest 
sporo. Odwołuia s:ę tacy, iak 
np. Noska z Miriszewa, właśc’- 
ciel 30 ha, do ministerstwa, lub 
jak Wacł. Jurek z Juńcewa do 
sądu, by tylko przewlec sorawę 
— lecz w końcu i tak muszą 
płacić.

Zbyt nikłą aktywność wyka­
zuje na terenie gminy Liga Ko­
biet, słaba działalność obiawia- 
ja również koła gospodyń wiej­
skich.

Co z e’eHryrk?cJą!
Za mało zainteresowania ob­

ławia się dla spraw elektryfi­
kacji. Na własny koszt przepro­
wadzili ją gospodarze w Juń- 
cewie, a stąd przecież nie tru­
dno dołączyć do linii Chrzano­
we, poparcels^yjne Obiecano- 
wo, a nawet Żerniki. Dlaczego 
nie przewidziano na ten cel ża­
dnych sum w budżecie, by 
przyść biedniejszym z pomocą 
kredytową?

Własne kredyty w wysokości 
1 mil, zł zaasekurowała so­
bie gmina na rozbudowę jednej 
z 10 szkół podstawowych — w 
Brudzyriu, lecz do planu inwe­
stycyjnego pozycii tej nie przv- 
;ę*o i żadnego limitu z woje­
wództwa n;e otrzymano.

Z domeny spółdzielczej
Gminna SDÓłdzielnia SCh ma 

rie tylko osiągnięcia w samym 

chcą wvkorać prace bieżące 
iuż do dnia 10 czerwca 1950 r. 
Bo jedynie w ten sposób może­
my podnieść dobrobyt mas i bu­
dować socjalizm w Polsce.

Niestety nie wszyscy rozu- 
nfeią szczere intencje przodow­
ników pracy: M. in. jest niezro­
zumiały brak dyscypliny pracy 
w brygadzie młodzieżowe j, któ­
ra mimo braku doświadczenia, 
ma fałszywą ambicję, bv całko­
wicie się U'S?modz:ełnić, zapo­
minają jednak młodzieżowcy, 
że najprzód trzeba słuchać star­
szych kolegów, którzy ich wy­
szkolą na pełnowartościowych 
fachowców. Także junacy ,.Słu­
żba Polsce" nie są dostatecznie 
karni.

Punktem zwrotnym powinna 
stać się inicjatywa przodowni­
ków pracy — Abramczyka i Fo- 
lieiaka. Powszechny Dom Towa­
rowy w Poznaniu stanie dzięki 
niej przed planowanym termi­
nem, w stanie surowym w lu­
tym 1951 roku.

Pracujący Poznania będą ko­
rzystać z tej praktycznej Insty­
tucji. (For)

sklepów na terenie gminy, pro­
wadzi gorzelnię w Św’’ątkowie, 
a we Włoszanowie ogrodnic­
two, założyła w roku ubiegłym 
ośrodek maszynowy w Janow­
cu, który dość dobrze zaopa­
trzony jest w sprzęt, ale posia­
da niestety tylko jeden trak­
tor. Z jej inicjatywy powstał 
też pierwszy w Wielkopolsce 
Ludowy Zespół Sportowy. Jak 
dobrze jednak spała Powiato­
wa Rada Sportu Wiejskiego 
świadczy fak|, że od roku 1948 
nie otrzymał on żadnej piłki, 
ani jakiejkolwiek pomocy od­
górnej.

Obszerną domenę posiada ja- 
nowiecka spółdzielnia mleczar­
ska, obejmująca swym zasię­
giem 26 okolicznych gromad. 
Z roku na rok zwiększa się do­
stawa mleka, jaj, drobiu i 
pierza. Wyniki miałaby niewąt­
pliwie jeszcze lepsze, gdyby 
Centrala zaopatrywała ją w 
większe ilości paszy treściwej, 
której przydziały są niewystar­
czające. A dostawcy przykłada-

CZYNY CHŁOPSKIE
Chłopi wielkopolsy postano­

wili uczcić swoje Święto Ludo­
we konkretnymi czynami, któ­
re by przyczyniły się do zmia­
ny na lepsze wyglądu wsi. Po­
wzięte zobowiązania objęły 
przede wszystkim pr^ce melio­
racyjne jak oczyszczanie ro­
wów, naprawę mostów, kola­
nie nowych rowów odpływo­
wych i kanałów. Oprócz tego 
chłopi postanowili przystąpić 
do naprawy dróg, budowy i 
naprawy świetlic, strażnic, do 
likwidacji odłogów, przyspie­
szyć zapoczątkowane już prace 
w ramach gmin i gromad, aby 
tym samym przyspieszyć reali­
zację planu 6-letniego. Nie za- 
pomnieli także o boiskach 
sportowych dla swojełj mło­
dzieży, której dopiero teraz w 
Polsce Ludowej otwarły się 
możliwości pielęgnowania tę­
żyzny fizycznej. Również, po­
stanowili wzmóc czytelnictwo 
gazet i prasy partyjnej wśród 
członków ZSL i bezpartyjnych.

Do realizacji tych czynów 
wieś wielkopolska stanęła 
ochoczo. W pracy pomogli jej 
członkowie bratnier partii ro­
botniczej, Związek Samopomo­
cy Chłon-kiej, 7MP-owcy, ju­
nacy „SP", członkinie Ligi 
Kobiet i inne organizacje. We­
dług meldunków otrzymanych 
do dnia 25 bm. 545 gromad w 
woj. poznańskim wykonało 
prace y/artości blisko 29 mil. 
zł. Czyny o charakterze gospo 
darczym przekroczyły wartość 
13 mil. zł, zaś melioracyjne 
prace oszacowane zostały na 9 
mil. zł. Niektóre gromady wiej­
skie wspólnym wysiłkiem zao­
szczędziły Państwu setki ty­
sięcy złotych. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje w;eś 
Babkowice (pow. Gostyń), któ­
ra oczyściła 2 5 km rowów, 
odchwaściła 500 m rowów od­
pływowych, naprawiła wiele 
przepustów i wylo'ów, poświę­
ca iąc 150 roboczych dni war­
tości 115 tys. zł. Czapury w 
gm;n;e Puszczykowo (pow. Po­
znań) przyspieszyły rad>ofoni- 
zację gromady. Wartość ich 
prac równa się 150 tys. zł.

Piątkowo w pow. pozn’ń-

StAnokosj} 
na Ziemi Lubuskiej 
rozpoczęta

Z dniem 26 bm. zespoły 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych na Ziemi Lubuskiej 
przystąpiły do sianokosów. Du­
że ilości łąk, 'jakie znajdują 
się w administracji PGR będą 
spichlerzem paszy dla ho­
dowli bydła. Zwłaszcza poważ­
ne znaczenie mają łąki w ze­
spole Dąbroszyn, obejmujące 
kilka tysięcy ha. Dla termino­
wego zbioru siana z tych łąk 
zorganizowano pomoc sąsiedzką 
wśród zespołów, które do­
starczyły potrzebnych maszyn i 
ludzi. (ipc) 

ją do tego, rzecz zrozumiała, 
dużą wagę.

Mleczarnia, której kierowni­
kiem jesit od szeregu lat ob. 
Florian. Zieliński, wyrabia ka­
zeinę (urządzenia do jej wyro­
bu zbudowano we własnym za­
kresie) i prowadzi sztuczną wy­
lęgarnię drobiu. Ostatnio wy­
różniony został we współzawod­
nictwie palacz-maszynista Jan 
Głowski.

* * *
Współzawodnictwo zainicjo­

wano ostatnio w całej gminie. 
Zbliża się przecież Święto Lu­
dowe, a do „Czynu Melioracyj­
nego", podjętego przez miesz­
kańców włączono m. in. oczy­
szczenie kanału, prowadzącego 
przez Juńcewo, Świątkowo, 
Chrzanowo i Tonowo do Jeziora 
Kaczk o wski ego.

Wspólnie z robotnikami bę­
dzie ludność rolnicza gminy ja- 
nowieckiej manifestować nie­
złomną wolę pokoju, której wy­
raz dała już w gremialnym 
składaniu podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim.

B. Promiński

skim zakończyło budowę straż­
nicy i postawiło ’ 300 słupów. 
Roboty te oblicza się na 250 
tys. zł. Różanki w pow. go­
rzowskim wykonały prace me­
lioracyjne na 100 tys. zł. Naj­
większym wysiłkiem może się 
pochlubić koło grodzkie ZSL w 
Słupcy (pow. Konin) które wy­
kopało 100 m rowu odpływo­
wego, przeprowadziło drenację
1 zakontraktowało dodatkowo
2 ha grochu wartości ogólnej 
2,5 mil. zł. Nie można tu pomi­
nąć Brojcy w poyziecie między- 
chodzkim, które rozebrały zbu­
rzony domy, Brzezie i Sokolniki 
z pow. średzkiego — które ra­
zem oczyściły 6 ha rowów od-

Plac Asnyka zagrożony
Gdy w jesieni ub. 

roku zamieszkałem 
przy pl. Asnyka, zdzi­
wiła mnie duża ilość 
dzieci bawiących się 
na tym placu, a je­
szcze więcej ich nie­
sforne zachowanie 
się. Trawniki oraz 
krzewy i drzewa 
przedstawiały żałosny 
widok. Niemniej ża­
łośnie wyglądał omu- 
rowany basen ponie­

Umilić życie chorym
Zwracam się z wiel­

ką bolączką chorych 
Kliniki Ortopedycznej 
przy ul. Daszyńskie­
go 89. Otóż nie ma tu 
biblioteki, a więk­
szość chorych jest 
spoza Poznania i nie 
ma kto im dostar­
czyć książek. Wiemy, 
że nie jest to niedo­
patrzenie kierownic­

twa kliniki, gdyż szpi­
tal nasz jest jeszcze 
w dalszym ciągu w 
rozbudowie. Można by 
jednak zrobić zbiórkę 
książek, którą mogło­
by przeprowadzić ZHP 
lub ZMP. Ponieważ 
nie chcę, by apel mój 
był gołosłowny, ofia­
rowuję na zapoczątko­
wanie tej biblioteki 
„Poemat pedagogicz­

W maju 1948 roku rozpoczę­
ła w Poznaniu swą działalność 
Gmina Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska", utworzona w 
marcu 1948 roku z Powiatowe­
go Związku Gminnych Spół­
dzielni.

Od chwili swego powstania 
G. S. wykazywała dużo aktyw­
ności oraz silną tendencję roz­
woju. Należy zaznaczyć, że 
G. S. jako pierwsza zajęła się 
ważnym problemem zaopatrze­
nia mieszkańców peryferii st. 
m. Poznania w niezbędne arty­
kuły gospodarczego i rolnego 
użytku. Nie poprzestała na 
czterech sklepach w Ławicy, 
Junikowie, Krzyżowmkach i 
Naramowicach, które przejęła 
z PZGS-u, lecz do dnia dzisiej­
szego otworzyła dalszych sześć 
sklepów mieszanych i branżo­
wych w: Ławicy, Krzyżowni- 
kach-Wsd, Podolanach, Fabia­
nowie, Starołęce i Spławiu.

Działalności swej Gminna 
Spółdzielnia nie ogranicza je­
dynie na przedmieściach, lecz 
rozwija ją także w samym mie­
ście. W 1950 roku otworzyła je­
den sklep nasienny przy ulicy 
Dąbrowsikego 1, dwa sklepy 

pływowych oraz Mchy w pow. 
śremskim, których prace oce­
nia się na 150 tys. zł.

Czyny chłopskie z okazji 
Święta Ludowego przyniosły 
Państwu olbrzymie oszczędno­
ści, które będą mogły być wy­
korzystane na innych odcin­
kach odbudowującego się kra­
ju. Zarazem stały się one wy­
razem solidarności mas chłop­
skich idących ramię w^ramię 
z masami robotniczymi ku lep­
szemu jutru — ku socjalizmo­
wi. Szczególnie wieś wielko­
polska dała dowód, że wspólną 
pracą może wiele zrobić i tyl­
ko tą drogą może nadrobić 
wiekowe zaniedbania. (x) 

miecki z brudną wo­
dą, zaśmiecony przez 
bawiące się dzieci. 
Po pewnym czasie 
straż pożarną wypom­
powała wodę i myśla- 
łem, że doczekam się 
zlikwidowania brzyd­
kiego basenu. Lecz 
przetrwał on zimę, 
służąc za pole do po­
pisu podrostkom w 
jeżdzie na krze.

Z początkiem kwie-

ny" Makarenki. Nie­
stety nie mogę sobie 
pozwolić na więcej, 
gdyż jestem student­
ką.

Nasi chorzy — to 
przeważnie ludzie, 
którzy po paru 
dniach po operacji są 
zdrowi, tylko muszą 
długo, bo po parę 
miesięcy najmniej le­
żeć w gipsie. I tu 
właśnie jedynym to­
warzyszem niedoli 
jest książka: chcieli- 
byśmy, by była to do­
bra książka I Dobra 
książka jest tym 
bodźcem, który może 
choremu dodać wiele 
wiary i ochoty do no­
wego życia.

A. D. 
(nazwisko znane red.)

Piękny jest gest 
autorki listu — pa­
cjentki Kliniki Orto­
pedycznej, zasługuje 
na pochwalę. Oby jej 
przykład pociągnął za 
sobą innych W ten 
sposób uda się może 
stworzyć choćby ma­
łą bibl oteczkę, z któ­
rej chorzy mógłby 
korzystać, rozszerza­
jąc swoją wiedzę w 
długich godzinach 
szpitalnego życia.

tnią trawniki zostały 
przekopane. Wstąpiła 
we mnie nadzieja, że 
nareszcie zostaną u- 
trzymane w należy­

tym porządku. Dzi­
siaj nie ma prawie 
śladu po przekopa­
nych trawnikach i 
woda znów stoi w 
basenie.

Jestem ciekaw, kie­
dy skończy się cier 
pliwość Zarządu Miej­
skiego, Straży Pożar­
nej oraz Milicji Oby­
watelskiej (rodzicom 
młodych „wandalów" 
przydałyby się man- 
daciki), bo moją już 
się skończyła, czego 
dowodem jest niniej­
szy list.

Miłośników przyro­
dy ostrzegam, że o ile 
sytuacja się nie zmie­
ni, to pl. Asnyka po­
zostanie z zieleni tyl­
ko szczypiorek, tro­
skliwie pielęgnowany 
przeze mnie w donicz­
ce, na oknie mojego 
pokoju.

J.
(nazwisko znane red.)

O brzydkim zwy­
czaju niszczenia z e- 
leni pisało się .już 
niejednokrotnie. Czy 
telnik nasz słuszme 
nawołuje, by większą 
odpowiedz alnością 
obarczyć rodziców, 
którzy nie powinni

masarsko-końskie przy ulicy 
Daszyńskiego i Masztalarskiej,, 
jeden punkt skupu i wymiany 
wełny, oprócz tego posiada 
sklep branżowy przy ulicy Ro­
kossowskiego 25. Poza sklepa­
mi posiada G.S. magazyny: przy 
ulicy Północnej 10, magazyn 
zbożowy przy . ulicy Dąbrow­
skiego 75 magazyn paszy skór 
i odpadków, przy ul:cy Towa­
rowej magazyn mat. opałowych 
i budowlanych przy ul. Gnieź­
nieńskiej magazyn materiałów 
opałowych, przy ul. Rokossow­
skiego magazyn pasz i nawo­
zów sztucznych, w Krzesinach 
magazyn skupu ziemiopłodów, 
pasz, nawozów sztucznych ma- 
itriałów opalowych i budowla­
ny oh.

W magazynach i sklepach 
G S. rolnicy zaopatrują się w 
potrzebne im artykuły jak: na- 
szę, nawozy sztuczne, nasiona, 
złoże siewne, materiały budo­
wlane opałowe itp. Na r. 1950 
małorolni chłopi otrzymali po­
życzkę na nawozy sztuczne, 
dzięki której nawet przy braku 
gotówki mogli zakupić potrzeb­
ne na akcję wiosenną 1950 roku 
nawozy.

Spółdzielczy Ośrodek Maszy­
nowy w Ławicy, oraz jego filia 
w Kizesinach wypożyczają rol­
nikom maszyny rolnicze oraz 
wykonują naprawy i remonty 
zniszczonych maszyn. Trakto­
rzyści SOM-u pomagali mało­
rolnym chłopom w orce wiosen- 
rej. Jak wynika z powyższego, 
G. S. wykonuje podwójne za­
danie, służące nie tylko chło­
pom. ale w większej mierze, bo 
w 80 proc, światu pracy. Rok 
1950 jest rokiem silnego roz­
woju Gminnej Spółdzielni. W 
najbliższej przyszłości przewi­
duje G. S. otwarcie kilku no­
wych sklepów, magazynów, 
punkt skupu pierza i in. Jedno­
cześnie komitety członkowskie 
oraz gminna rada kontroli wy­
powiedziały bezwzględną walkę 
handlom łańcuszkowym oraz 
wszelkim spekulacjom.

R. L.

dopuszczać do przy­
krych wypdków nisz­
czenia trawników. Je­
śli chodzi o baseny, 
to Zarząd Miejski wy­
czytał już niejedną 
notatkę w tej spra­
wie na naszych ła­
mach. Niestety nasze 
apele o usunięcie 
brudnych i nikomu 
nie potrzebnych sa­
dzawek podzieliły los 
przysłowiowego „gro­
chu o ścianę"..,4
Uprzejmy 

nr 98
Od jednego z na­

szych Czytelników o- 
trzymaliśmy list, któ­
ry podajemy bez ża­
dnych komentarzy:

Za pośrednictwem 
Waszego pisma pra­
gnę złożyć serdeczne 
podziękowanie w 
imieniu swoim i kilku 
osób z Katowic kel­
nerce nr 98 z Poznań­
skich Zakładów Ga­
stronomicznych — Re­
stauracja „Arkadia" 
na placu Wolności nr 
11 w Poznaniu, za 
uprzejmość, niezmier­
nie szybką 1 sprawną 
obsługę, mimo prze­
pełnienia lokalu (MTP 
i pora wydawania o- 
biadów klubowych).

Pracownik PZG — 
nr 98 niech będzie 
wzorem dla pracowni­
ków gastronomicz­
nych z Warszawy, 
Krakowa i Katowic, 
jak należy obsługiwać 
„popularnego" wzglę­
dnie .klubowego" 
śmiertelnika.

Bogusław Wawak 
Katowice 

ul. Żwirki i Wigury 
14



Co wainiefsze: 
dancing* 

czy zjazd delegatów zsch ?
Dnia 21 bm. odbył się powia­

towy zjazd delegatów ZSCh we 
Wschowie, na którym radzono 
nad podniesieniem produkcji 
rolnej w planie 6-letnim. Zjazd 
miał odbyć się pierwotnie/ w 
obszernej i czystej sali „Gospo­
dy Spółdzielczej". Kiedy jednak 
prezes zarządu powiatowego 
ZSCh ob. Krajka zwrócił się do 
zarządu gospody o wynajęcie 
na ten dzień sali, otrzymał od­
mowną odpowiedź, umotywo­
waną tym, że co niedzielę na 
tej sali odbywa się dancing. Na 
marginesie należy zaznaczyć, 
że obrady miały się zakończyć 
do godziny 18, a dancing roz­
poczyna się dopiero o godz. 20.

Z powodu odmowy odstąpie­
nia sali, zjazd odbył się in- 
Ddj, gorszej sali.. Chłopi-uczest- 
mcy zjazdu byli bardzo rozgo­
ryczeni stanowiskiem zajętym 
przez kierownika „Gospody'* 
mgra Kubickiego i w toku o- 
brad oświadczyli, że jako pro­
ści chłopi uważają, iż obrady 
nad zagadnieniem podniesienia I 
wydajności rolnej są chyba I 
ważniejsze od dancingów! (Gor) i

Fronl
Powiat wschowski przystąpił 

również do zbierania podpisów 
pod Apelem' Obrońców Pokoju. 
Od dnia 15 bm. zorganizował 
on 15 trójek na terenie miasta 
i 45 w powiecie. W skład 
trójek poza szerokim społe» 
cze ństwem b ezipartyjm y m,
związkami zawodowymi we- 
szła także i młodzież szkolna. 
Do dnia 22 bm. uzyskano w 
mieście już przeszło 50% pode 
pisów, w powiecie 7O’/o.

Społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę z ważności tej akcji 
i chętnie składa podpisy. Do 
tego czasu największą ilość 
podpisów uzyskała „trójka’’, 

r- DOLSK pow. Śrem—j 
Plaga chrabąszczy nawiedzi­

ła w tym miesiącu całą okolicę. 
Do zwalczania tego szkodnika 
przystąpiła młodzież szkolna i 
SP. Zebrane chrabąszcze zosta­
ły zakupione przez jednego z 
rolników na zimowy pokarm 
dla kur.

Akcja zbierania podpisów’ 
pod Apel Obrońców Pokoju 
jest już ukończona. Przyczyni­
ły się dó tego „trójki" obywa­
telskie oraz komitety. (efka)

do której wchodzili: ob. ob. 
prof. Patalas, Szczepaniak i 
Jaskowska. oraz trójka zło* 
żona z ob. ob. Biegańskiego, 
Rosiewicza i Zgoraiskiej. Z 
młodzieży wyróżnili się i u» 
zyskali największą ilość pod* 
pisów: Iwona Szymańska, 
Linke f Sarnowska. Z Ligi 
Kobiet: ob. ob. Chiciakowa, 
Ciesielska i Ruszkiewiczowa, 
która mimo pode-sałego wie* 
ku (60 lat) całkowicie od* 
dała się sprawię pokojowej.

* (trz)
Akcja zbierania podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim w 
pow. wolsztyńskim przebiega 
pomyślnie. Do dnia 22 bm. 
powiat wolsztyński zebrał 
39 169 podpisów pokojowych. 
Akcję podpisywania Apelu Po> 
kojowego ukończyły w po*

B KRONIKA
MAJ

Słońce w.: 3.41
SOBOTA zach.: 19.58

Jana Księżyc w.: 14.36
zach.: 1.41

wiecie wolsztyńskim następu­
jące gminy: Kargowa, Mochy, 
Babimost. Rakoniewice, Ciosa* 
nieć i Kopanie a.

Wielkim zrozumieniem cie« 
ezy się akcja zbierania pod* 
pisów wśród dzieci szkolnych, 
które w ciągu dwóch dni ją 
ukończyły, (kh)

Najlepsi biegacze 
z pouiatu uschouskiego 

Tegoroczne powiatowe Biegi ny. Przyglądało się około 2000
Narodowe we Wschowie 21 
bm. zgromadziły na starcie 103 
zawodników i zawodniczek. 
Biegi były udaną imprezą spor­
tową., bowiem poza sprawną 
organizacją udział miejscowe­
go społeczeństwa bardzo Bez­

Kolejarze krotoszyńscy mają 
swoje ogródki działkowe

W dpiu 21 maja br. kolejarze 
krotoszyńscy obchodzili uro­
czystość odsłonięcia sztandaru 
związkowego i otwarcia pra­
cowniczych ogródków działko­
wych.

O godzinie 9.30 nastąpiła 
zbiórka wszystkich pracowni­
ków kolejowych, zaproszonych 
gości i pocztów sztandaro­
wych, po czym przy dźwiękach 
orkiestry ZZK z Jarocina ru­
szył pochód ulicami miasta na 
teren przy ulicy Kobylińskiej, 
gdzie przemówił prezes Koła 
ZZK Krotoszyn, ob. Cierniew- 
ski. Z kolei zabrali głos przedsta­
wiciel ORZZ Poznań ob. B. Bia­
dasz, który przeciął wstęgę i

tym dokonał otwarcia pracow­
niczych ogródków działkowych.

Tam po powołaniu prezydium 
i odczytaniu kroniki Koła ob. 
Bartoszewski odczytał akt erek­
cyjny, a ob. Surdyk odsłonił 
sztandar związkowy miejsco­
wego Koła ZZK. Przemawiali: 
insp. szkolny Jurasz, przedsta­
wiciel ORZZ — ob. Biadasz i 
przedstawiciel ZMP — ob. 
Pierzchała i inni.

Całość urozmaiciła część ar­
tystyczna, na którą złożyły się 
występy kolejowego chóru 
„Halka", recytacje zespołu Pań­
stwowej Szkoły Przysp. Przem., 
inscenizacja i taniec radziecki.

(fk)

ludzi.
Wyniki przedstawiają się na­

stępująco:
Bieg na 500 m — dziewczęta od 

lat 15 do 16: 1) Rozalia Zielonawska 
1,41; 2) ''Danuta Malewska — 1,42.8; 
3) Franciszka Piątek — 1.43,2. W 
wieku od lat 17 do 18: 1) Alma 
Justkowiak — 1,41 oraz Jadwiga 
Klokart — 1,41.7 min.-

Grupa chłopców od lat 15 na dy­
stansie 1000 m: 1) Rodryg Wiśniew­
ski — 3,11 min., 2) Marian Każ- 
mierski — 3,131 3) Michał Marci­
niak — 3,15. Od lat 17 do 18:
1) Zygmunt Malicki — 3,07 min ;
2) Edward Staszkiewicz — 3,07 6
3) Stanisław Pruffer — 3,10. Od 
lat 19 do 29: 1) Edmund Pawłowski 
2,55,8; 2) Jan Rokicki — 3.3; 3) 
Józef Morawski — 3,6.

Zwycięzcy otrzymali jako nagro­
dy: zegarek komplety sportowe, 
bombajki oraz dyplomy. (trz) 

-------- LESZNO--------- i

Okręgowy Związek Cechów ofia­
rował w ramach czynu I-majowego 
tutejszej Średniej Szkole Zawodo­
wej przy pl. Armii Czerwonej apa­
rat radiowy wraz z wzmacniaczem 
i adapterem, którego cena zakupu 
wynosiła 120 tys. zł. Ten piękny 
dar Okręg. Zw. Cechów umożliwił 
całkowite zradiofonizowanie tej 
szkoły. (pl)

_______ Przetargi — licytacje
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 
3 czerwca br. o godz. 12 zostaną wydzierżawio­
ne owoce znajdujące się na drzewach przydroż* 
nych na terenie gminy Szamotuły, a mianowicie:
1. Jastrowcwieś — Jastrowodolwark (czereśnie)
2. od 6zo«y lipnickiej —Brodziszewo (czereśnie)
3. Brodziszewo — Sokolniki (czereśnie)
4. Galowo — Emilianowo (czereśnie)
5. Myszkowo — Pamiątkowo (czereśnie)
6. Smiłowo — Jastrowo (czereśnie)
Oferty w kopertach zamkniętych z podaniem 
oferowanej sumy należy 6kładać do godz. 11 — 
dnia 3 czerwca br. w biurze Zarządu Gminnego 
w Szamotułach (pokój nr 2), gdzie również udzie* 
la się bliższych informacji dotyczących wydzier* 
żawienia alei. Zarząd Gminny zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta, jak rów* 
nież ewetl. unieważnienia przetargu bez podania 
powodu. Należność będzie płatna po przyjęciu 
oferty. KI 101

Pracownicy poszukiwani
150 robotników do prac budowlanodundamen- 
towych na wyjazd poszukuje zaraz Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane Zjednoczenie Po* 
znańskie Oddział 8 w Poznaniu, ul. Świętosław* 
ska 12. Zgłoszenia przyjmuje Ref. Pers. KI 103
3 kontystki do księgowości materiałowej oraz 
młodszego pracownika do ref. kosztów przyjmie 
natychmiast Ośrodek Księgowości „Herkules", 
Poznań, ul. Chudoby 12 (dawniej Skarbowa).

_______________________ 2589g
2 kwalifikowanych kucharek poszukuje zaraz 
Sanatorium ZUS w Olsztynie. Warunki dobre. 
Oferty pisemne kierować: Sanatorium ZUS w 
Olsztynie, ul. Podleśna 19. KI 108
2 techników drogowych w VII grupie uposażę* 
nia, 3 drogomistrzów w IX grupie uposażenia 
zatrudni zaraz Wydział Powiatowy w Łobezie, 
woj. Szczecińskie. KI 119
Technika budowlanego, blacharzy i pomocników 
blacharskich zatrudni Zakład T.I.B. Przedsiębior* 
stwo Wykonawstwa Inwestycyjnego „Sowi". .— 
Zgłoszenia kierować należy do Referatu Perso* 
nalnego Poznań, Rokossowskiego 101 KI i 13 
Szefa Działu Finansowo-Księgowego (ze znajo* 
mością bankowości i księgowości) poszukują 
Poznańskie Zakłady Ceramiki Czerwonej. Zgło= 
szenia kierować do Działu Personalnego P.Z.C.C. 
Poznań, ul. 3 Maja 5. KI 112

Biegła maszynistka potrzebna zaraz. Zgłoszenia 
osobiste w redakcji „Głosu Wielkopolskiego" 
Oddział w Kaliszu, plac Bohaterów Stalingradu 
nr 10._______________________ K86
Stenotypistkbmaszynistki poszukuje natyche 
miast poważne przedsiębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Oferty z życiorysem i odpisami świa« 
dectw Głos Wielkopolski dla K 1115.
Biegła maszynistka potrzebna od 1 VI 50. Zgło« 
szenia osobiste z życiorysem do Administracji 
Głównej Gospodarstw Rolnych U. P., ul. Stalin* 
gradzka 1. 2660g
Ślusarza maszynowego do konserwacji automa* 
tów do pakowania, i magazyniera z praktyką w 
fabrykach spożywczych poszukujemy. Zgłoszę* 
nia na adres: Fabryka Artykułów Spożywczych 
„Luba" w Luboniu k. Poznania pod zarządem 
państwowym. KI 102
Księgowych, kalkulatorów, magazynierów oraz 
robotników rolnych do osiedlenia się na stałe 
poszukuje Zespół P.G.R. Świdwin. Mieszkania 
zapewnione. Warunki wg Układu Zbiorowego 
Pracy dla P.G.R. Podania z życiorysami i odpi* 
sami świadectw kierować pod adresem: Zespół 
P.G.R. Świdwin, pow. Białogard. KI 124
Intendenta, księgowego bilansisty, zarządzającej 
kuchnią, maszynistki — siły kancelaryjnej, 
2 pom. sił biurowych poszukuje zaraz Centralny 
Ośrodek W. F. C. R. Z. Z. w Czerwieńsku n. 
Odrą. Reflektujemy na osoby z praktyką, rze= 
telne i sumienne siły. Wynagrodzenie wg umo= 
wy. Zgłoszenia osobiste każdego czasu — pi* 
semne z wnioskiem, dokładnym życiorysem i fo« 
tografią na adres Ośrodka. ________ KI 110

2 praczki potrzebne zaraz. Szpital Marysin — 
Piaski pow. Gostyń. Ki 109
4 księgowych poszukuje zaraz instytucja banko* 
wa w Poznaniu. Oferty Głos Wlkp. dla 2659g.
Handlowca obeznanego z produkcją na stanowi* 
sko członka Zarządu, poszukuje Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Wągrowju. KI 117 
Owczarzy przyjmą natychmiast Państwowe Go« 
spodarstwa Rolne. Podania własnoręcznie napi* 
sane, życiorysy należy nadsyłać: Zarząd Okrę* 
gowy Państwowych Gospodarstw Rolnych w Ole 
sztynie Biuro Kadr i Szkolenia, ul. Aleja Woje 
ska Polskiego nr 57. KI 104
Kierowniczkę na hodowlę zarodową drobiu przyj* 
mie zaraz Okręgowy Zarząd P.G.R. w Poznaniu. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
dla pracowników rolnych. Podania wzgl. osobie 
ste zgłoszenia przyjmuje Biuro Kadr i Szkole» 
nia przy ul. Fredry 12 pokój nr 11. KI 120
Kierownika księgowości, kierownika planowa­
nia finansowego poszukuje nowo zorganizowa* 
ne poważne przedsiębiorstwo handlu uspołecz* 
nionego. Uposażenie według grupy IV—II fin. 
zależnie od kwalifikacji plus dodatek preferens 
cyjny. Oferty Głos Wlkp. dla 2661g.

Prywatiis litera Ogólnoksziakace
Zgromadzenia Najśw. Serca Jezusowego 

Sacre-Coehr 
w Polskiej Wsi, pow. Poznań 

przyjmuje zgłoszenia na rok szkolny 1950/51. 
Pełne prawa szkół państwowych. — Internat 

2564g

WIERSZE WYGRANE
60 LOTERII

4 dzień ciągnień a I klasy
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
iała na Nr 24014 w Poznaniu.

TEATRT
OPERA: W sobotę o godz. 19 „Opowieści Hort- 

manna** Offenbacha. W niedzielę „Wieczór baleto­
wy**. W poniedziałek „Traviata** Verdlego.

POLSKI: Dziś, jutro 1 pojutrze o godz. 19.30 — 
„Niemcy** L. Kruczkowskiego.

NOWY: Dziś, jutro i pojutrze o godz. 19.30 „wiei 
ki człowiek do małych interesów** Al. Fredry.

KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś, jutro i pojutrze 
o godz. 20 „Zielony Gil** 3. Tuwima.

MŁODEGO WIDZA: Dziś, jutro i pojutrze o go­
dzinie U „Dr Dolittle i Jego zwierzęta**.

Apollo — o godz W * ’’YpłAr„.Wn®?tvk*’’
o godz. 23 „Kłopoty referenta Trziszkl , Bałtyk 
o godz. 15.30, 10, 20.30 „Pleśń Akaja , o godz. » 
„Przybrana córka**; Rialto - „Rywal Jego Królew­
skiej Mości** o godz. 18, 18 1 20: Muza —
Jest złotem** o godz. 16. 18 i 20, w pon e^iałek o 
godz. 14. 18. 18 1 20: Warta — o godz..14 ‘ K’_2Pray 
gody Chico**, o godz. 18 i 20.30 „Wilcze doły .

WYSTAWY '
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw^Ar­

tystycznych (aL Marcinkowskiego nr 2ł) od godz 
WWy.tawa Mickiewicz - Puszkin w Muzeum Na- 
rodowym (aL Marcinkowskiego nr 9) od «odz. 
’ wystawa Akcji „W czynna codziennie w CoIL 
Maius ul Fredry 10 od godz. 11—!»■

Redakcje. Poznań ni. Grunwaldzka 19 na^ź"lk JJ".’ 
Celińskiej. Telefony: redaktor naczelny 77-68 sekr 
redakcji 77-90 dział terenowy 78-38 dział miejsai 
78-57 dział deoesz 78-14 nocny 64-72

Redaktor naczelny: Jan Zoglersltl. . , » • g
Prenumerat! na ,»łos Wlelkoaołski" onrlmule P r "

BUCH Hr konta — *4714 ...MO in łotrBiuro ao «te* Poznań ul Wg* ^77V\\0 
tel 64-75 l 62 70 Konto PKO Poznań B llu
czynne od godz. 7—16.30. w soboty do 14.30

Wydawca: Spó dzielnla Wydawniczo nik" Delegatura w Poznaniu nl Wyspiańskiego 1 
telefon 62-70____________ “

Tłoczono- Wielkopolskie Zak!»J? 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Zakład GMwny w Poznaniu K-i-iuoa

Zakupimy 
natychmiast:

WAGI UCHYLNE
WAGJ TALERZOWE 
WAGI DECYMALNE 
ODWAŻNIKI 
WENTYLATORY 

do wbudowania
WENTYLATORY 

stołowe
LODÓWKI ELEK­

TRYCZNE
KASY REGISTRUJĄ- 

CE dla kelnerów

Wolne poaady

Oferty Głos Wlkp. 
dla 2575g.

Gosposia samodzielna (2Vt 
pckolu) potrzebna. — Grun­
waldzka 43 m 6. Telefon 
66-47. Zgłoszenia wieczo­
rem. 2576g
Przedstawiciela poszukujemy 
na artykuł z branży droge- 
ryjnei jedynie jako dodat­
kowe zastępstwo. OL: „(H. 
Wlkp.1* dla 2585g,_________
Pomoc domowa potrzebna. — 
Młyńska_12a m. 6, 2629g
Samotny młynarz obeznany z 
motorem gazowym z utrzyma­
niem potrzebny zaraz. Zgło­
szenia pisemne: Kramer M yn 
Kiekrz pow. Poznań. 2546;

Szewc, możliwie starszy do 
prowadzenia warsztatu Wyży­
wienie spanie na miejscu — 
Oferty Glos Wlkp, dla 2620g.
Pracownika i 2 pracowniczki 
do rozlewni Piw. Śniadeckich 
nr 12 2603;

Szulra posady
Krawcowa szyje po domach, 
chętnie na wsi Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2500g.
Kucharka samodzielna restau­
racyjna poszukuje pracy — 
Gniezno Poznańska 18 m. 13.

2641g

Nauka
Tańców nowoczesnych wyu­
czam sześciu lekcjach Anto 
szewska Poplińskicb 5a (Wil­
dą).____________________ K959
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mles. 
kursy księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont stenografii 1 maszyno- 
pisma___________ 2613g
Tańców nowoczesnych naro 
dowych step wyucza — M 
Szczurek Zeylanda 2 K840
Tańców nowoczósnych wyucza 
Adela Szczurkdwna Jan Szczu­
rek Marcinkowskiego 2a 

23338

Osobiste

łom sfow 

kupujemy 

Spółdzieln a 
„Rylont«h“ 

Poznań, Kanałowa 18

Zarząd Miejski wGra- 
bowie n. Prosną kupi 
w dobrym stanie 

list ogniotrwała — 
żelazną.

Oferty z podaniem ce­
ny kupna należy skła­
dać w biurze Zarządu 
Miejskiego w terminie 
do dnia 5 czerwca br.

K1107
Oczka podnosi terminowo ar­
tystycznie ceruje okrętkuje 
mereżkuie plisuje. Galanteria 
Dąbrowskiego 1. K839

g OGŁOSZENIA DROBNE g

Sprzedaże
Samochód osobowy Wanderer. 
limu/yna 6-cylindrowv po re­
moncie. sprzedam lub zamienię 
na mniejszy. Ul. Potockiej 3 
warsztat._______________2434g
Ślizgowiec z cedru, cztero- 
cylindrowym motorem przy­
czepnym; okazyjnie pianino 
płyta stalowa sprzedam — 
Adres wskaże: „Głos Wlkp." 
nr2584g __ _______________
Sypialnio poleca Ignacy Sob­
czak Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 64. przy Wawrzyniaka 

 K950 
Maszyny biurowe. W Rohow 
ski i Ska Poznań, Mielżvń
skiego 18. ________ K831
Msblo nowe oraz używane ko-' 
rzystnie Magazyn Mebli Ry-
bakl 6  K864
Parcela własne w Antoniaku 
otoczone zieleńcami, sprzeda 
je również na spłaty Czubko- 
v?a Poznań. Libelta 10 tele- 
fon 21 74______________1736g
Motocykl NSU 200 tanio. Po­
znań Sikorskiego 3/4 m 27.

__ _________________ 26528 
Dywan ręcznie wiązany, 2,75X 
3,75 Mickiewicza 3 m. 9

'__________________2651g
Taksówkę zegarem 4-drzwlo- 
wą małolitrażową stan do­
bry, sprzedam Adres wskaże 
Glos Wielkop, dla 2639g,
Pianino. 100 000 zł sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp, dla 2665g.
Parcele 1100 m5 Gdynia Ka­
mienna Góra, sprzedam. Po­
znań telefon 40-28 2656g
Motocykl Triumph 200 sprze­
dam Rokossowskiego 45, m. 5a.

'___________________2669;
Platformy ogumione nośność 
ll7» i 2Vi tony, dobry, kom­
pletny półszorek roboczy Ró- 
żana 18, m. 3,_________ 2667;
Parcela 2-morgowa 500-metro- 
wa Starołęee blisko dworca, 
800-metrowa Dębcu, 600-me- 
trowa śródmieściu od 300 C00 
ogrodnictwo przy Poznaniu do 
wydzierżawienia. Warunki do­
godne — Dutkiewicz. Daszvń. 
skiego 59,_____________ 2624g
Demy: ulica Kantaka miesz­
kanie wolne. Słowackiego Jac­
kowskiego Rokossowskiego 
wyłączone Wielka, 1400000, 
dom rzefnictwem ogródkiem 
1450 000. wille flllca Grun­
waldzka Kolonowicza Marce- 
lińska. aleja Wielkopolska od 
2 500 000. poleea Dutkiewicz 
Daszyńskiego 59. 2623;

Motocykl Ziindapp, 350 cm*, 
dobry stan Szczeciński Po­
znań Grochowe fcaki 6 m. 8.

_____ 263lg 
Klacz źrebakiem anglo-arab. 
Telefon 47-39, 2671g
Motocykl DKW 123 cm’ sprze­
dam Poznań-Junikowo, Jawor- 
nicka 14______________ 2672g
5.osobowy Mercedes Benz 6. 
cylindrowy sprzedam tanio 
lub zamienię na mniejszy stan 
bardzo dobry. — Oferty Oios 
Wielkopolski dla 873p.

Kupna
Kupu|o meble używane now 
szego stylu. — Ignacy Ludkie­
wicz Poznań, ul. Żydowska 6. 
 K949 
Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert biżuterię porcela­
nę artystyczną, srebrne wy­
roby kupuie. sprzedaje .Oka- 
zja" Dąbrowskiego 3, K841
Tokarnią 1—1’/« m. dobrze 
utrzymaną, kupi ..Hatecn". 
Marcina 30. 2540g

(łylko w pilnych wypadkach) 
przyjmujemy

w niedziele i święta 
w lokalu Redakcji „Głosu Wielkopolskiego" 
przy ul. Grunwaldzkiej 19 (wejście z ulicy 
Marcelińskiej) od godz. 10 do godz. 15. 1064

pai
Wygrane 

NrNr: 738,
Wygrana

Nr 36693.
Wygrane

NrNr; 3931 7457 18447 35837 42916 
61498 63714 65354 69614 72160 91605 
92848 97227.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 21819 27143 40969 46382
48338 61959 64670 72821 82899 98746 
99444.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 1294 4988 '
11930 
29724 
45319 
59508 
77640 
83503 
92565 
107362 109960 112784 114430 115285 
115393.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr: 1380 1842 1980 2402 2738
4948 5154 6006 10309 12541 13570 
14841 
19274 
31239 
37808 
43658 44624 
47675 ■ 
56489 l 
72725 1 
77106 ’ 
83808 I 
90058 I 
95404 
102994 
114013 
118758

po 508.000 zł 
24679 92614.

200.000 zł

po 100.000 zł

padły

padła

padły

na

na

na

Mercedes V 170. 4-drzwiowv. 
na chodzie stan dobry, sprze- 
dam. Telefon 507-88. 2513ę
Maszyną do szycia i do pisa­
nia sprzedam — Wszystkich 
Świętych 3 m. 11, 2592g

Sprzedam wózek dziecięc? — 
tautko). Poznań Pamiątkowa 
nr 22,_m,_1.___________ K1113
Hanomag kabriolet 6-cyl., stan 
dobry nowe ogumienie zuży­
cie benzyny około 13 litrów. 
Telefon 21-00__________ 2600g
Cegły rozbiórki, dźwigary — 
sprzedam Plac Wolności 8. 
m l2___ __ __________ 2605g
Gabinet męski nowoczesny. — 
Telefon 87-63 godz 14—16. 
______________________ 2616g 
Komnl. urządzenie oświetlenia 
elektrycznego 12 wolt, na 
wieś. Leśnictwo Iwno poczta 
Kostrzyn, pow. Środa 2618g

Maszynka liczenia hebelkowa 
Brunsvigo Oferty Glos Wiel- 
kooolski dlą 2621g._________
Domek 6-izbowy ogródkiem 
mieszkanie wolne, blisko dwor­
ca Mosinie. Dutkiewicz. Da- 
szyńskiego 59,_________ 2625g

Wysadkl pomidorów kalarepy, 
kapusty pory selery w do­
brych handlowych odmianach 
w dowolnej ilości ma do od­
dania Ogrodnictwo, Rataje 
nr 106a, Poznań 2606g

Ogrodnictwo lub małe gospo­
darstwo okolica Poznania, ku- 
pię. Of G! js Wlkp. dla 2648g.
Willą do 6 000 000 dogodną 
komunikacją, wolnym mieszka­
niem natychmiast kupie Ofer- 
ty Glos Wlkp dla 2647;____
Miernicze instrumenty przy­
rządy kupię. Oferty Glos Wiel- 
kopolski dla 2636g,_________
Aparat fotograficzny mało- 
obrazkowy kuplę zaraz Ofer­
ty 'kierować: Poznań Szamo- 
tulska 21, Falkowska. 2662g

Urządzenie do drobnego plisu 
i spódniczek kuplę. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2663;_____
Maszyną do pisania kupię. — 
Szkolna 11 m, 4. _ 2578;
Altanę lub kiosk kuoię Oferty 
Glos Wlkp. dla 2588g_____
Euldoq. 5-tonowe przrczepkj 
wywrotki, dętki opony 24 ku. 
pię, Telefon 519-10 2614;
Platformę ogumiona, konia pó 
ciężkiego uprząż stainie dre 
wnianą lub szopę barak mie­
szkalny, kupię. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 2607g

Zamiana
Zamienią mieszkanie komfor­
towe. 4-pokojowe centrum 
Wrocławia, na 3 lub 4 pokoje 
Poznań za zwrotem remontu 
Oferty: Słowo Polskie Wroc- 

1 ;aw pod „Poznań", K1098

10745 11634 
28131 28342 
39929 43621 
54574 55115 
66451 73558 
82097 83501 
88904 88955

5172
19799
38338 
51626 
65057

18676
30094
47647
60690
81110
84223

99958 103178 103545 104691

18746
36112
48406
63277
82046 82056 
85881 88026

15075 15644 15887
21519 23002
32246 33691
40155 41287

44982
47912
63284
73529
80632
85221
91185

97708 
110267 
116972 
119403

47721 ‘ 
62471 l 
73198 1 
77535 I 
84809 I 
90662 I
97093 

t 103704 
l 114615 
I 118928

Pieniądz
Wspólnika do kupna większe­
go obiektu poszukuję Oferty 
Głos Wlkp dla 2577g

Szuka lokalu
2 pracujących studentów — 
pokoju Oferty Głos Wielko­
polski dla KI 114.

Dzierżawy
Młyn, 6 ton. korzystnie oddam 
w dzierżawę Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 2630;.

16259 16414 
26678 28435 
36880 37157 
92236 42500 
45741 
48814

47485
49846
72604
76460

24983 
33780 
41867 
45024 
48681
65130 71460 
74392 76042 
81086 82159 82504 
86921 88781 91657 
92180 93801 94315 

99026 101234 
110489 113510 
117872 118204 
119614.

Książeezke wojskową RKU No­
wy Tomyśl, dokumenty osobi­
ste zgubiono Feliks Kaczma­
rek 923p

Unieważniam zgubioną kartę 
repatriacyjną, metrykę odci­
nek wymeldowania. Maria Mar­
cinkowska Goszykowo. KI 125

Różne
Strojenia, naprawy, fortepia­
nów wykonuje Drygas Poznań 
Chudoby 15 (Skarbowa) Tele­
fon 99 79 K849

Plisowania, hafty mereżke 0- 
krętke dziurki guziki oczka 
podnosi .Haftoplis" Póiwiei- 
ska 9

Zgubione książeczkę wojskową 
nr 0 430 864 Stanisiaw Bier- 
nacik Zielona Góra K1122

proboszcz parafii Kostrzyn (Wlkp.) 
przeżywszy lat 59, a kapłaństwa 31.

Pogrzeb odbył się w Kostrzynie w sobotę. 
27 bm. o godz. 9

W smutku pogrążeni
Rada Parafialna rodzina

Księża dekanalnl
Ks. radca St. Beisert. dziekan kostrzyński

Zguby

STRONA 5

Dnia 25 maja 1950 r. zmarł w Poznaniu w 
szpitalu, śp.



IGIELNE

ANGLOSASKIE
zainteresowania

Czechosłowaccy filmowcy

Rzekome nie należy do 
^“rzeczy najprzyjem­

niejszych. Z tym jednak, że 
u krawców poznańskich 
trzeba wyjątkowo długo 
oczekiwać na uszycie ubra­
nia, z tym zgodzicie się 
chyba wszyscy.

Na wszystko jest jednak 
rada. Człowiek, który prag­
nie w krótkim terminie stać 
się właścicielem nowego 
okrycia, idzie po prostu do 
jednego ze sklepów MHD 
i zaopatruje się w gotowy 
garnitur.

Tak było i ze mną. Wi­
dząc w oknach wystawo­
wych pięknie wyglądające 
ubrania, wstąpiłem do je­
dnego ze sklepów z mocnym 
postanowieniem kupna. Py­
tając o cenę przekonałem 
się, że była ona korzystna, 
materiał dobry, skoro je­
dnak włożyłem na siebie

aż wreszcie dałem się na­
mówić. Ze swoim nabytkiem 
pobiegłem natychmiast do 
krawca, który ubranko pię­
knie wyprasował i teraz wy­
gląda ono 
zwoicie.

Wydaje mi 
że słusznym 
MHD miało na składzie (nie 
tylko w oknie wystawo­
wym) ubrania wypraso­
wane.

Chodzi przecież o to, aby 
klient zadowolony był od 
pierwszego momentu kupna!

A więc — prasować, oby­
watele, prasować!

„Ojot"

/'Ostatnio w Hollywood za- 
inaugurowano niezmier­

nie poważną polemikę na te­
mat... pocałunku w filmie. 
Dwaj gwiazdorzy filmów cow­
boy skich, Jim Ellison i Russel 
Htayden, chcą całować swoje

bardzo przy-

się jednak, 
byłoby, aby

partnerki. Producenci wyraża­
ją jednak obawę, że młodzież 
obrzydzi sobie filmy, w któ- 
rych bohaterowie zniżają się 
do „takich spraw". Więc Elll* 
eon i Hayden wyruszyli kon­

JAK GŁĘBOKO 
zanurzają się wieloryby?

marynarkę stwlerdzłem, że 
mimo, ii jest ona wygodna, 
coś tam „nie klapuje".

Nigdy nie miałem ambi­
cji, aby wyglądać jak amant 
filmowy, ten garnitur jednak 
wyjątkowo mi nie „leżał".

Podzieliłem się ze swoim 
spostrzeżeniem z ekspedien­
tem, następnie poprosiłem 
o taki garnitur, jaki jest w 
oknie wystawowym, a któ­
ry mi się naprawdę po­
dobał.

— Ależ pan ma właśnie 
taki garnitur na sobie — 
odrzekł z uśmiechem ekspe­
dient — tylko tam ten w 
oknie jest wyprasowany...

Długo musiał mnie ten 
młodzieniec przekonywać,

* *
'y awsze było kwestią spor* 

ną jak głęboko zanurza­
ją się wieloryby. Wiadomo, że 
zwierzęta te są ssakami i po­
siadają płuca. Dlatego zmuszo­
ne są co pewien okres czasu 
wynurzać się na powierzchnię, 
aby wydalić z płuc zużyte po­
wietrze, a zaczerpnąć świeże­
go. Nie wiadomo jednak jas 
głęboko wieloryby mogą po­
grążać się w toniach oceanów. 
W każdym razie regulatorem 
tu jest wytrzymałość klatki 
piersiowej tych zwierząt na 
ciśnienie hydrostatyczne.

i tsT

Oceniano głębokość, 
której docierają wieloryby 
10 metrów i przypuszczano, 
ten ssak morskij może przeby* 
wać pod wodą godzinę. Jednak* 
że podczas jednego z polowań 
na wieloryby okazało się, że 
jedn z olbrzymów morskicn 
trafiony harpunem opuścił srę 
do głębokości 1700 m, gdzie

do
na
że

no przez całe Stany dla zebra* 
nia opinii dwunastolatków. Z 
zapartym tchem wyczekują 
przedstawiciele sztuki amery­
kańskiej na wynik plebiscytu: 
kobieta, czy tylko koń?

♦ *
T¥7 •yobraź sobie, że właśnie 
’’ kogoś zamordowałeś. 

Naspisz po francusku, jak to 
zrobiłeś i dlaczego". Oto ty­
powy temat wypracować w 
szkołach hrabstwa Middles.ex 
w Anglii. Ktoś z rodziców 
zdziwił się. Stwierdzono jednak, 
że wszystko jest „w porządź 
kiu", konferencja nauczycieli 
uznała bowiem takie tematy 
za „pobudzające".

* * *
"Danowie Bruce i Moya, 

czcigodni' obywatele sło­
necznej Kalifornii, pobili swe 
żony i obcięli im włosy. „Że­
by tego czasem nie zrobił kto 
iwy" — tłumaczyli się w są­
dzie. Zostali aresztowani. Ale 
nie za pobicie. O, nie! Aresz­
towano ich, gdyż nie mieli pa­
tentów fryzjerskich.

Morał: w Kalifornii można 
bić żonę; i nawet lepiej jak 
zrobi to mąż, niż ktoś obcy. 
Ale włosy żonine są nietykal­
ne, Chyba, że mąż jest fryzje* 
rem.

* * *
A rysbokratyczny londyński 

„Times" zamieścił nie­
dawno w rubryce zgonów ta­
kie ogłoszenie: „Państwo Artu* 
rostwo Fostsr zawiadamiają 
licznych przyjaciół, że w Wiel­
ki Piątek zmarł 
foksterier Negus 
roku życia; był 
t! emanem".

Zdaje się, ie 
ogóle ostatnim 
w świecie anglo-saskim.

*

♦ ODPOWIADAMYCZYTELNIKOM
Sportowcy z Pniew. Zbigniew Po­

pławski. Rowery turystyczne „Bał­
tyk" w cenie 17.750 zł były do 
nabycia w „Motozbycie" Poznań, 
ul, Paderewskiego. Sprzedaż ratal­
na dla świata pracy. Rowery te są 
obecnie wyczerpane, lecz spodzie­
wany jest nowy transport. Dokład­
ne informacje w sprawie rowerów 
wyścigowych udzieli wyżej wymie­
niona firma.

Nauczycielka. — W tej sprawie
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zadowoleni
z pobytu w Polsce

Z okazji festiwalu filmów czechosłowackich, przybyła 
do Poznania ekipa czeskich filmowców, którym towarzy­
szyli także wiceminister oświaty j informacji CSR Koużil 
i attache kulturalny ambasady Nechwatal. W prze jeż- 
dzie przez Warszawę i Łódź, mili goście zabawili także 
kilka dni w Poznaniu.

Masza prośba o wyiwiad w 
pierwszej chwili trochę 

Czechów zaskoczyła. Właśnie 
wrócili z opery i pora jest 
dość spóźniona. Niemniej je* 
dnak na pytania odpowiadają 
chętnie.

Oczywiście, bardzo im się 
w Polsce podoba. Wszędzie są 
witani serdecznie i owacyjnie. 
Artystka praskiego Teatru Na* 
rodowego Hegerlikowa, która 
mimo- młodego wieku jest tak* 
że znaną aktorką filmową o* 
świadczą, że takiego mnóstwa, 
kwiatów, jakim ją obdarowali

Wiceminister oświaty ! infor­
macji CSR — Koużil

Polacy, jeszcze chyba nie o- 
trzymała. Ta bohaterka „Pra­
gnienia" I „Dwóch ogni" jest 
bardzo ciekawym zjawiskiem. 
Nie maluje się, nie pali, skrom* 
niutko ubrana, jest pełna na-

Negus był w 
gentlemanem

ukochany ich 
w trzynastym 
wielkim gen-

Atrakcyjne spotkanie w piłce koszykowej
no godzinie zginął z rany. In* 
nym razem stwierdzono z ana­
logicznym priypadku, że wie­
loryb opuścił się do głęgoko* 
ści 1300 m j 1500 m.

Jest rzeczą wielce ciekawą, 
jak wytłumaczyć wytrzymałość 
na ciśnienie w tych głęboKu*

ZS Kolejarz

należy zwrócić się do Szkoły Inży- * serach z punktu W-dzenia frzjo- 
nierskiej. logii. (Bj

Sportowa publiczność miasta 
Poznania oczekuje z wielkim 
zainteresowaniem niezwykle 
atrakcyjnego spotkania mię­
dzynarodowego w piłce koszy* 
kowoj drużyn męskich pomię­
dzy reprezentacją Związków

7u\\\
Nazajutrz. Jan błądził po kolonii w na* 

dziei spotkania Marty. Spacerował nad 
kanaiem- którędy zwykle chodziła do 
sklepu. Wypatrywał jej opadał wypoży­
czalni. Na próżno.

Wieczorem- po zapadnięciu mroku, 
zdecydował się iść wprost do niej. Chwi* 
Ię stał pod drzwiami, nie mając odwagi 
nacisnąć klamki, wreszcie szarpnął nią, 
drzwi nie ustąpiły, było już po godzi* 
nach. w których Marta wypożyczała 
książki. Zastukał- z głębi mieszkania 
usłyszał kroki i głos Marty:

— Kto tam?
— Ja.
Zgrzytnął klucz w zamku. Jan wszedł 

do środka. Marta była zmieszana.
— Nie poznałam twego głosu.
Blask lampy, opuszczonej nad stoli* 

kiem za balustradą, oświellał jej włosy. 
Twarz pozostawała w cieniu.

— Ty na kogoś czekałaś? — powiedział 
niewiadomo po co.

— Na kogo miałam czekać?
Wróciła do stolika, przy którym, jak 

co wieczór, porządkowała zwrócone 
przez abonentów, podniszczone książki.

Janek stał w środku izby- nie Wie* 
dząc- co począć z rękoma.

— Cieszę się. że przyszedłeś — uśmie* 
chnęła się. Jej oczy o podłużnym wy* 
kroju 'i ruchliwych cienkich brwiach 
stały się ciepłe jak dawniej.

Starał się też uśmiechnąć- ale mu to 
nie wyszło.

— Siadaj — powiedziała — dlaczego 
stoisz? Czy coś się stało?

— Ja właśnie o to chciałem ciebie za­
pytać. wczoraj nie wyszłaś na nasze spo# 
tkanie. Nie wiedziałaś, że się strajk 
skończył?

— Nie wiedzałam — odparła, machi* 
nalnie przerzucając książki.

Jan umilkł. Podszedł bliżej i oparł się 
o balustradę. Tam na dole wyobrażał 
sobie ich spotkanie zupełnie inaczej.

— Szukałem ciebie dziś przez cały 
dzień... — urwał, niepotrzebnie to mó* 
wił. Jakże mogła nie wiedzieć- że strajk 
się skończył- cała kolonia zbiegła się 
przed kopalnię. Nie potrafił sobie teraz

przypomnieć, ale> zdaje się. że w tłumie 
mignęła mu nawet twarz starego Cie­
ślaka.

— Jesteś jakaś dziwna. Marto.
— Człowiek się odzwyczaja — odparła 

bezosobowo.
— W ciągu niecałych dwu tygodni?
Odrzuciła głowę, musnęła ręką włosy, 

które opadły jej na policzek* powie­
działa:

— Nie przejmuj się tym co mówię- 
Janku. Źle mi jest dzisiaj. Nie potrafię 
udawać myślałam- że będę się cieszyć 
z twego powrotu. Co dzień czekałam. 
A teraz... — rozłożyła bezradnie ręce. — 
Nie gniewaj się. to minie. Usiądźże 
wreszcie.

Twarz mu pobielała. Wydatne szczęki 
chodziły pod cienka skórą.

— A ja przyszedłem ci powiedzieć, że 
chcę. abyśmy się we wrześniu pobrali.

Za otwartym oknem szeleściły liście, 
jakaś skołowana ćma z suchym trza­
skiem tłukła się od ściany do ściany.

Marta westchnęła.
— Nigdy o tym nie myślałam...
Zatrzepotała rękami- czerwono błysnął 

fałszywy rubin na jej palcu.
— Nigdy nie myślałam o tym- abyśmy 

się mieli pobrać. Zresztą ty. jak sam 
mówiłeś, masz od pierwszego jeździć do 
szkoły w Dąbrowie.

— To nie ma nic do rzeczy.
Czuł w ich wzajemnym stosunku coś 

zupełnie nowego, niebezpiecznego, nie­
zrozumiałego. Niepokój rozluźnił jego 
mięśnie, wypędzał myśli z głowy.

— Marto, coś zaszło? Powiedz...
Ruszył na nią- ominąwszy balustradę- 

chwycił ją za ramiona. Poczuł pod pal* 
carni jej sprężyste ciało- lekki zapach 
potu i papierosów, które ukradkiem 
paliła.

— Puść — szepnęła, odwróciła głowę. 
Zanurzył twarz w jej włosach. Chwycił 
zębami ich pasmo, trzeszczały jak ziarn* 
ka piasku.

— No Marto. Marto...
Puścił ramiona, chwycił jej twarz w 

ręce i siłą zwrócił ku sobie. Oczy miała 
zamknięte- zaciśnięte usta.

Odepchnął ją z siłą. Uderzyła pleca­
mi o półki- kilka książek z trzaskiem 
spadło na ziemię.

Wyszedł szybko- nie zamknąwszy za 
sobą drzwi.

Następny dzień spędził w zupełnym 
oszołomieniu. Wiele godzin włóczył się 
po piaskach otaczających kopalnię, po 
ubogich okolicznych polach, wędrował 
po lesie. pachnącym gorzko zeszłorocz* 
nymj liśćmi.

Wieczztrem wrócił do domu, zjadł 
spóźniony obiad. Matka przyglądała mu 
się uważnie:

— Gdzie byłeś? — pytała.
— W lesie.
— Czego szukałeś w lesie?
— Niczego- wolno mi przecież po tylu 

dniach... — nie dokończył, zakrztusił się 
jałowym kapuśniakiem i długo kaszlał- 
pochyliwszy swoją dużą głowę.

Z izby wyszedł ojciec. Poruszał się 
z trudem, ale nie wyglądał już tak źle, 
jak wczoraj. Był ogolony, wąsy mu ster­
czały do góry, jak dawniej. Tylko kości 
twarzy rysowały się zbyt wyraźnie 
i lśniły, jakby je ojciec umyślnie wypo­
lerował.

— Jak się czujecie? — spytał Jan.
— Niczego.
— Jak się czuję... Może się to chłop 

dobrze czuć- kiedy od rana drzwi się 
nie zamykają- pełno ludzi nałazi — mó­
wiła matka — dymią machorką.

Stary roześmiał się:
— Są ciekawi- więc przychodzą. Wies 

dzą. kto nie dał kopalni... — powiedział 
chełpliwie. — Przeszedł do okna i wyj­
rzał na dwór.

— Fedrują — mruknął — koło kręci 
się jak bąk.

Patrzył rozmiłowanym wzrokiem na 
szyb, rysujący się na ciemniejącym nie­
bie. nadsłuchiwał odległych gruchotów 
wozów na sortowni. Powiódł wzrokiem 
po rysujących się w mroku budynkach 
warsztatów i elektrowni, na chwilę za* 
trzymał wzrok na hałdzie.

— W porządku — westchnął i znów 
się uśmiechnął. — Nie będziemy po cus 
dzych dziurach chleba szukać- nasza po­
trafi dwa razy tyle ludzi wykarmić. 
Słyszałeś, co Małynicz mówił o nowym 
pokładzie — zwrócił się do Janka. — 
Poczciwa staruszka Tylko ludzie są głu­
pie- mędrkują- bogactw jej nie chcą czy 
jak? — Splunął a później rzucił nie* 
pewnym wzrokiem na posępną twarz 
żony i z pospiechem roztarł plwocinę 
nogą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zawodowych Francji FSGT i 
reprezentacją Zrzeszenia Sporto­
wego „Kolejarz". Spotkanie to 
odbędzie się w środę, dnia 31 
maja 1950 roku o godz. 18-30 
na stadionie piłki koszyko* 
wej ZKS Kolejarz na Dębcu.

Drużyna francuska jest idee' 
mai, że identyczną z reprezen­
tacją państwową.

Drużyna gości przyjeżdża we 
wtorek, 30 bm. wieczorem, wy­
stąpi 
dzie: 
stal, Cremonini, Dedieu, Dole* 
rosz, ~ ~ ,
chiain, Monclar i Tulbot.

Reprezentacja ZS Kolejarza 
oprze się na koszykarzach po­
znańskich: Grzechowiaku, Ko- 
laśniewsk^m, Ruszkiewiczu, 
Fęglerskim, Maftysiaku, Beye* 
rze, Jarczyńskim i Bernardzie. 
Poza tym drużynę uzupełnią 
Wawro, Michałek i Poburka 
(Kolejarz Kraków), Zagórski i 
Zł*otkiewicz (Kolejarz War* 
szawa) i Kolaśniewskt II (Ko­
lejarz Ostrów).

turalnego wdzięku i prostoty, 
która tak bardzo odbiega od 
utartego szablonu amerykań­
skiej gwiazdy filmowej.

Wiceminister' Koużil z zain­
teresowaniem opowiada, że po 
raz pierwszy ujrzał przed kil­
ku dniami „Czarci Żleb" w.s 
Rokietnicy, w wiejskim kinie.

— Bardzo serdecznie nas tam 
przyjęto — mówi. >— Przy o- 
kazji widzieliśmy także wiej­
ską świetlicę.

Jeden z członków ekipy, Ka­
per, bardzo zdolny kompozy­
tor wielu piosenek młodzieżo­
wych, sięga po swój notatnik. 
Na postojach każę sobie śpie­
wać polskie melodie ludowe, 
które natychmiast notuje i w 
drodze nuci swym towarzy­
szom podróży. Ilustracja muzy­
czna do filmu „Nowa Czecho­
słowacja", który jest także 
obięty ramami festiwalu, jest 
jego dziełem,

Jakie są przewidziane pro­
jekty w dziedzinie współpra­
cy filmu czeskiego i polskiego? 
Przede wszystkim stała wymia­
na nowych obrazów. Wkrótce 
już ujrzymy na naszych ekra­
nach „Pośledni Vystrel“, któ­
rego twórcą jest jeden z naj­
zdolniejszych czeskich reżyse­
rów młodego pokolenia Wess 
i „Zocełeni" w reżyserii Frica. 
We wrześniu odbędzie się w 
Czechosłowacji festiwal filmów 
polskich. Niezależnie od tego 
szuka się tematów interesują­
cych oba zaprzyjaźnione na­
rody. W trakcie przygotowań 
jest wspólnie nakręcony wielki 
film o Chopinie.

— Szkoda, że Polska produ­
kuje tak mało filmów — ubo­
lewa p. Sirotek, delegat CSF. 
— „Ulica graniczna" j „Osta­
tni etap", cieszyły się u nas 
ogromnym powodzeniem.

Rozmowa przenosi się na te­
mat publicznej dyskusja w ki-

w następującym skła* 
Babbi, Berguier, Con*

Ducher, Goylin, Mar*

Sportowcy polscy
przybyli do Berlina

W czwartek, 25 bm., w po* 
ludnie przybyła do Berlina poi* 
ska delegacja sportowa na 
igrzyska sportowe Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Go* 
ści polskich powitały na dwor­
cu śląskim w Berlinie liczne 
delegacje młodzieży niemiec­
kiej, zrzeszonej w FDJ. Prze* 
mówienia powitalne wygłosili 
przewodniczący niemieckiego 
komitetu sportowego — Horn, 
w imieniu przybyłych odpo* 
wiedział kierownik ekipy poi* 
skiej — Kosman.

Owacyjnie i serdecznie wi­
tani przez zebranych sportów* 
cy polscy otrzymali kwiaty o/ 
raz wiele upominków.

„Czytelnik"
A. PUSZKIN

WYBÓR DZIEŁ
str. 508 *, zł 450

A. TOŁSTOJ
P I O T R I

w 3 tomach
Wyd. 3 (36—45 tysiąc) 

str. 904 k 1045!w zł 1100

Miłosław Drtiiek 
autor scenariusza filmu 

o wpół do jedenastej"

nie Rialto, w której goście 
wzięli udział po wyświetl etiriu 
filmu „Dziś o wpół do jede­
nastej".

— Dyskusja była utrzymana 
ha bardzo wysokim poziomie 
— z uznaniem podkreśla autor 
scenariusza, Drtilek. — Dowio­
dła niewątpliwie bystrości ob­
serwatorów, którzy nie pomi­
nęli nawet drobnych wad, u- 
krytych zdawałoby 6ię dla 
oczu przeciętnego widza. Ze 
względu jednak na to, że do­
tyczyła filmu sensacyjnego, na 
pozór pozbawionego akcen­
tów społecznych, była dosyć 
trudna. Niemniej jednak, na­
leży wziąć pod uwagę, że filmleży wziąć

Przedstaw. Filmu Czech.-Słow. 
Emil Girolek

powstał w roku 1946, kiedy ki­
nematografia czeska nie była 
jeszcze dostatecznie oparta o 
kościec ideologiczny.

— Jutro rano wyjeżdżamy 
do Sopot na zjazd realizato­
rów filmowych — mówi na za­
kończenie minister Koużil. _
Prosimy załączyć od nas ser- 

t deczne pozdrowienia dla Czy- 
i telników Głosu Wielkopolskie* 
,g°.
i A więc — do widzenia!
1 M. G-


